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Nasze bekony Sec i do  zwycięstwo
Choć brak wiadomości z irasy lotu, jednak trzeba być dobrej myśli

O balonach polskich, które 
o puhar Gordon*Bennet 

ta, brak ■wszelkich w.adumości. 
2 n a ‘.epoko] snia, o lory balonu 
„Kościuszko", jam t ogarnęło 
cale społeczeństwo, nie podziela 
J4 władze naszego Aeroklubu, 
wierzą tu wszyscy tak gięboko 
w zwycięstwo załogi: „Hynek* 
Pomask , że poprostu nie chcą 
dopuszczać możliwości, iż dziel 
nym naszym pilotom mogło się 
stać coś, co choćby w drobnej 
części zaważyć miało na wyni* 
kach ich lotu.

Urzędujący stale w biurze A* 
eroklubu na lotnisku M okotow  
skiem komisarz zawodów p. 
i.nż. Rzeczycki, drżącemi ręka* 
to’ rrzryw ą każdą depeszę. Naj 
•zczersze życzenia koxeieńs*lue i 
pragnienie zwycięstwa dla na* 
szych barw każą mu szeptać 
Przy każdej takie, czynności:

—• Byle nie Hynek, byle nie 
Polskie balony 1..

Rozłożono, na biurku komisa 
r*a mapa, zakreśla się co p*wien 
tzas linjami, zri&izącctni trasę 
bale nów wycofanych z dalszej 
walki o zaszczytne zwycięstwo.

C stery widoczne na mapie lin 
je nie znaczą na azczęśćie, trasy 
rtdnego z polskich balonów.

Nasi lotnicy ■nieprzerwanie po 
suwają s ę niezracznemi szlaka* 
mi, ciągle naprzód, naprzód, wy 
ciągając dumnie dłoń po zasz* 
czytny puhar im. Goruon»Be» 
netta.

Przewidywania naszego Aero  
klubu i lotników, x którymi 
przeprowadzaliśmy rozmowy, 
są ze tobą zgodne i pokrywają 
iię w zupełności.

— H ynka trzeba znaćl — po 
wiadają — Jest to pilot o nie* 
zwykłych i r , r  cjach. Jeśli po* 
przysiągł sobie zwycięstwo to 
•nożna Stawiać 99 przeciwko 1, 
ze zwyciężył

-r  pFączego żaden z nich nie 
daje o sobie znaku życia?

— T o tuż k w e s t i ą  tvlko oso 
bista załogi. Nie znaczy to jed­
nak, ź< naieży traktować ten 
fakt >*ko obiaw niepokojący. 
Poproitu ambicja balonowca,

który pragnie nietylko wylą* 
dować jako ostatni, ale i jako 
ostatnie nadesłać o sobie wiado 
mość.

W  świetle tych przewidywań 
każda godzina, każda minuta na 
wet, zbliża barwy polskie do 
zwycięstwa.

D W A  B A L O N Y  O S lA D Ł Y  
N A  B IA Ł O R U S I  

; M O B K W A . (P A T ) -  Agen 
cja fa ss  podaje, że według na* 
deszłych do M oskwy iredokła 
dnych wiadomości, na teryter* 
jum Białorusi sowieckiej y/ylą 
dowały dwa balony, biorące u.

dział w zawodach o puhar Gor* 
donsJdennetta. Balon ąjeięiecli 
wylądował pod Kriczewem, a* 
meryitański zaś pod Elczycami.

W IA T R  PĘD Z IŁ  SZ W A j C a RO W  
PRZEZ E S IO N JĘ , LIT w Ę 

)Q  Ł O T W Y  
R Y G A . (P A T ) O negd .j późnym 

w'ecz<\i*em w gminie ad-zskiej powia* 
tu ryskiego wylądował biorący udział 
w zawodach G ordon • Benetta Halcn 
szwajcarski, k ierow ały przez dr. Fil* 
genki-ip a f, por. M ich e l:.

W edług wyjaśnień lotników, lądc~ 
wanie nastąpić miało z powodu wyjąt 
kowo złej pogody.

Po starcie w irszawskim łotnicy za 
gnani zostali do Estonii. O n g d a i ra*

zost: i  do Kowna. Tam  znów nastąpi* 
ła zmiana Kierunku wiatru. Balon  po, 
szybował w okolice Dyneburga, a stam 
tąd ■ w kierunku północno<wsckod< 
nim.

W ieczoitm  lotnicy stracili orjenta, 
cję i postanowili lądować. Lądowanie 
odbyło się pomyślnie na polu., zasia, 
nem koniczyną.

W czoraj na miejsce lądow m ii wy. 
jechali przedstawiciele iotewaidcL 
władz policyjnych, aby raoptekować 
. lę lotnikami.

„D E U T SC H L A N D " S T R A C IŁ  OR* 
JE N T A C JĘ  I  W Y L Ą D O W A Ł  

O N E G D / I
Niemieccy lotnicy, którzy wylądo, 

wali onegdaj na balonie „Deutsch, 
land“ w Kememie pod Rygą, opowia

no wiatr się zmienił i balon cofnięly t ds ją , że stracili orientację.

Lot balonn odbywał się pomyślnie, 
natomiast lądowania poiączoue było 
z dużem niebezpieczeństwem, grozi, 
ło bowiem zaczepienie się gondoli o 
wystający kouiin tabiytzny. Lotnicy 
wprost cuden, uniknę, katastroty, o« 
puszczając się do la ' owan’a z wvso, 
kości 2.000 mtr.

Z  O S T A T N IE J C H W IL I
Piąty zkolei balon, a miano* 

wicie belgijski „Bruxellee" w y, 
lądował o godz. 15.45 o 12 km. 
od S. S. Lubicz wpobliżu Horn* 
la.

Trasa przebyta przez „brux<ei 
les“ wynosi około 800 km. Lądo  
wanie odbyło się bez rrzeszkód.

aa

Biedny kawałek ziemi pod słnlcem Afryki"
S e n s a c yir.* ośw iadczenie Mussolinlego i Jego następstw a

P A R Y 2, (PA T). —  „Le Ma- 
tin‘‘ zam ieszcza wywiad swe­
go współpracownika z Mussoli 
nim. który oświadczył m. in. co 
następuje:

„Żywiliśmy w stosunku do 
narodu angielskiego szczerą r  
wierną przyjaźń, spotkaliśmy 
się jednak z rzeczą nonstrual 
ną, że naród ten, przodujący  
w świecie, odmawia nam bied 
nego kawałka ziemi pod słoń­

cem afrykańskiem,
Pójdziemy prosto1 Nigdy nie 

podejmiemy kiioku wrogiego 
przeciwko jakiemukolwiek na­
rodowi europejskiemu! Jeżeli 
jednak przeciwko ram  podjęty 
będzte taki krok, te nastąpi woj 
na. W łochy nie pragną jej, ale 
też i nie boją się jej. C zy Fran  
cja, której wysiłki przyjaane w 
stosunku do W łoch i szerokie

hędzie chciała sankcyi? To 
wszystko, o co ją pytamv w jej 
sytuacji delikatnej, która rozu- 
rmemy. Inni niech sobie powie­
dzą, ge sankcje to niebezpie­
czeństwo zirianv mapy. Euro­
py. Niebezpieczeństwo to ujrzą 
noby, gdyby rzucono W łochy 
do obozu tycli, którzy domaga 
ją się innego podziału, być mo
że bardzitj sprawiedliwego'4. 

Mussolini w powyższym wywiadzieusiłowania europejskie uznaję, mZ m ^ a  b l p ^ S ^ T S .

Zabił dowódcę i dwóch podoficerów
S traszn a zb rodnia żo łn ie rza  w  p rzystę p ie  oołędu

CASABLANCA, (PA T ). Na nem w ręku i nie zamieniwszy 
warownym  posterunku Igou- z nikim słowa, skierował broń

na porucznika Jana Latou_et, 
dowódcę posterunku, kładąc go 
trupem na miejscu. Następnie, 
błyskawicznie położył trupem

dem, w rejonie doliny Tafilale- 
tu u progu Sahary, miał miejsce 
jeden krwawy dramat.

Senegalczyk, tyralier 6 puł­
ku Senegalczyków, prawdopo­
dobnie w przystępie szaleńcze 
go obłędu, podczas rannego a- 
pelu, zjawił się nagie z karabi-

Pieszo z  P a n d * Krakowa
STRASBURG, (PA T ). —  p o  

Strasburga przybyli dwąj strzel 
cy  polscy W acław  Pom pa i Ro 
itian pachołek, aiórzy odbywa 
ją piechotą podróż z Pai yża do 
Krakowa, niosąc ziemię na ko 
Piec jV\arsgałką Piłsudskiego z 
Srobu żołnierzy polskich, pole­

głych we Francji w czasie wiel 
kiej wojny. W  poaróży są już 
od 5 września b. r. i zamierza­
ją przybyć do Krakow a przed  
6 października, by wziąć ucjmt 
w zjeździ.? b. obrońców Ojczy 
znv,

Biała śmierć w  Alpach
R Z Y M . (P A T ). — G rapą ąl 

p.rostów Medjolanu w drodze 
powiat ,^1 ;  Punta Jasica  (332S 
m etrów) zaskoczona została 
ęrjer burzę śp.eżną, którą Uńie 
*o ż liw ik  kilku łportow com

dalsze posuwanie  się. Czę  ść wy  
cieczki pr zyb yw sz y  do doliny,  
zaa larmowała  władze,  które  po  
śpieszyły z pomocą-  Pięciu jed,  
ta k  alpinistów marzło 
śmierć.

B oyer i sierżanta Durant. W  
powstałem  zamieszaniu w y­
strzałem  w usta odebrał sobie 
życie.

W ładze wojskowe zjechały na 
miejsce wypadku, celem prze

dwóch podoficerów sierżanta prowadzenia śledztwa.

Bojówka endecka napadła na policją
Doszło <fo rozlew u krw i w  Krzyw inie

PA T donosi: W  dniu 14 wrześnią 
przybyła do Krzywina puw. k o jciąż , 
* kiego (W ielkopolska) grupa umun» 
dotowanych członków „Młodych 
Stronnictwa Narodowego" i usiiówą, 
ła zorganizować polityczną ćemonstr. 
cję na pogrzebie zmarłego członka 
Stronnictwa w Krzywinie.

Ponieważ osohnicy ci nie tnięli zez 
wolenia na urządzenie pochodu, któ» 
ty miął być wstępem do zamierzone! 
demonstracji, zostali om zatrzymani 
przez organa policji państwowej i prze 
slucnąni na posterunku policyjnym.

W  czasie przesłuchania zatrzyma, 
ych, inna grupa przybyła przed bu, 

dynek zarządu miejskiego, gdzie mie, 
ści się posterunek Pol. Państw, doma^ 
gając się zwolnienia zatrzymanych. 
Komendant miejscowego posterunku 
oświadczył delegacji,  że zatrzymani 
zgijdaie z zamiarem będą po przęsłu? 
chaniu zwolnieni ę ile w mieście bęs 

113 jd zie panował całkowity spokój, Oś 
' wndczenie komendanta posterunku

zostało przyjęte w spokoju i zabrani 
rozeszli się niezwłocznie

Tym c?ń?em sjaw iła si? błgybyła % 
ppw. Leszczyńskiego bojówlcą Str 

,N ąi„ uzbrojona w pałki, kamienie J 
rewolwery i zaą*akowała posterunek 
wznosząc wrogie okrzyki pod adre? 
sem w.adz.

N a wezwanie do rozejścia bojów, 
karze wysunęli na czoło bojówki kij, 
ka młodych dziewcząt i Dod osłoną z 
pozą ich pleców zaatakowali policję 
obrzucając ją  kamieniami, przyczem 
padło ze strony tłumu kilka strzałów 
wskutek czego jeden z policjantów 
został raniony.

Policja oddala ćalwę ostrzegawczą 
w górę. Ponieważ bojówkarze nadal 
atakowali, policja oddała salwę, po ktć 
rej dopiero nanastnic” rozproszyli się 
i w mieści* zapanował spokój. W  wy 
piki} zajść rannych było parę osób, z 
których jedna zmarła. O bem ie w mie 
śd e panuj, eałkowib* spukóf

Wit doskonali, i«  najwat^eist* dh  
niej /es ł utrzymani• oba cnego stanu 
rzeczy w Europie, Daja więc do zrt 
zumienia, te  akcja przeciwko ^Ju­
chom spowoduje przejście ltalji do 
obozu rrieza.aowolonych. U  vwola z 
konieczności zbliżenia się Wioch do 
tych pańsrw, tóre zwaicza/ą obecny 
układ i  ił w Europie.

Mussolini ma w pierwszym rzędni 
na myśli Niemcy. Dyktator wioski 
atakuje przytem ostro Anglję. O Swiid 
czenie to jest jeszcze jeanym dowo­
dem, że Włochy żadną miarą nie cof 
ną s>c Jut.

Nieinaczef wygląda sytuacja w An 
gIji, gdzie zwołano specjalne p^s.edze 
nie rady ministrów, które zająć się ms 
sytuacja r rytwo~zoną w Genewie. Rów 
nocześnie rząd angielski zc nierzi ofi 
cjalnie odpowiedzieć Francji na pyta 
nie, postawione przez premjera dava 
la, jak się zachowa Anglie w eazie na 
padu na Francję i jej sojuszników.

Odpowiedź ta będzie itiiałs decydu 
jący wpływ na stanowisko Francji w 
Lidze Nar. Od tej odpowiedzi za­
leży, czy Francj- weźmit udział w 
sankcjach prze -iwkc W łochan N alf 
ży przytem podkreślić, że jeśli F r a n c i s  
odmówiłaby udęiału w sankcjach, to 
uczyniłaby to również Maia Ententa 
a zapewnie i szereg innych pańs<v 
Oczywiście, iż w takim wypadku  szan 
se wojenne Włoch byb/by  znacznie 
Ups. *

Gdyby wtę-’ Fiancja nawet odmó­
wili tw‘go udziaiu w sankcjach, wdw 
czar Anglia, a wraz z nią narfsfca 
skandynawskie i zą-^w ni- 
zastosouałyby na własna rękę sank­
cje przeciwko W łochom: T iki stan
rzeczy pociągnąłby za soba da lęk o i- 
dąęe zmiany w iM adzię sil politycz­
nych w Europie, g ąy i Apglją ępi/ęm 
łaby kierunek swojej europejskie) pr 
lityki.

W opinj’ światowe/ utrzymuje sic 
przekonanie, że gdyby Anglia taoby  
ła się wcześniej ną stanow ży  <r>r! 
wówczas na pewno nie doszłoby dc 
obecnego naprężenia. Przypuszcza ja 
słusznie, że 7dvby iFfosi wiedzieli, ii 
Anglja będzie tak zuacydowarie brc 
nić niepodległości Abisynfi wówczas 
Mussolini postąpiłby oshcżniej i nie 
zaangażowałby się tak dalece.

Komitet pięciu, który zajmował si 
z ramienia Ligi Narodów przedłoży 
swoje sprawozoanie z prac, któ-m nie 
doprowadziły skutek bojkotu Włoc'i 
do żęanego rezultatu. W tych .warun­
kach ęstateęzna decyzja lig i  AąrpęldW 
jest już kw ędią najbliższych d m . * m  
i t  nawet zofost.
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U fryzjera

— A teraz proszę mię ostrzyc 
! ufryzować brodę, wyiregulo- 
wać brwi, zrobić manicure, 
przystrzyc wąs\...

Coś dla Pani
P iękn a  pani n iezaw sze m yśli ty lko  

o  strojach . T roszczy  się także i o  
spraw y dom ow e. P om ów im y i o  tem. 
N ap ew n o  nieraz pan i ma zm artw ię- 
nie, że fro terow an a p osad zka  n iedo­
stateczn ie s ię  błyszczy. Z najdziem y na 
to  rad ę  —  należy  p od czas fro terow a­
nia p o sy p a ć  p o d ło g ę  sproszkow an ym  
kw asem  bornym . B ęd zte  to  z  p od w ój­
nym  poży tk iem , g dyż  kw as born y  nie 
t y lk f  przyczyni się  d o  pow iększen ia  
blasku , a le  takż e  posiada  i w łasności 
d ezy n feku jące .

C oś d l j  pań, k tó re  lubią ręczn e ro ­
bó tk i  —  obecn ie  za najelegantsze uwa 
żan e są obru sy  z szarego, w iejsk ieg o  
płótna o zd o b ion e  ja k ra jb a rd z ie j m e­
to d a m i.  M ereżk i m ogą stanow ić bar­
d z o  sz erok i sztak, lu b też bardzo  cz ę  
t ł o  —  c o  jest zresztą n iezm iern ie e fe k  
łow n e  —  w ypełn ia ją  ca ły  środ ek , 
tw orząc prosty  i ładn y  ażur. P oza - 
tem rów n ież  bard zo  m od n e są ślicz­
ne, w ytw orne serw etki h a ftow an e na 
ciem n o - sza rem  p łótn ie białym  jed ­
w abiem .

C zy  pan i w ie ja k ie  po łączen ia  są 
obecn ie  m od n e?  Zaraz pan i p ow ie­
m y  —  otóż  nosi się np. ciem nn-stalo- 
w ą sp ód n iczkę z białym , ciep łym  ża ­
kietem , d o  tego na szy i w iąże pani 
' o ka rd ę  w  k o lo r z e  spódn iczki. K ap e  
fw'z jest rów n ież  utrzym any m ożli­
w ie najściślej w  k o lo rz e  spódnicy . 
W ygląda to bardzo  szy kow n ie i. d a je  
m ożn ość stosow ania  różn ych  e f e k ­
tow nych połączeń .

Trup noworodka z roztrzaskana główka
Tragedja nieślubnej matki

Robotnica folwarku „Dembe 
M ałe“ pod W arszaw ą, Fekksa 
Ptasińska, będąc w ciąży, przy* 
jechała do swej znajomej Hele* 
ny Bajera, <?dzie zanocowała.

W śró d  nocy Ptasińska wstała 
i wróciła dopiero po godzin :. 
Na zapytanie zdziwionej koie* 
żanki o przyczynę nocnego spa* 
ceru odpowiedziała, że czuła się

niedobrze i poszła zaczerpnąć 
świeżego powietrza.

Następnego duia rano zauwa* 
-ono jakieś dziwne ślady krwi, 
idąre od izby w kierur.ku pola. 
G dy śladami tedy udano się, za 
uw alono, ; e kończą się on< w 
rowie.

Rów rozkopano. W yciągnięto 
stamtąd zwłoki noworodka z

roztrzaskaną czaszką. W idocz* 
ne było, że dziecko urodziło się 
tejże nocy żywe, uderzon* zo* 
stało główką o kamień i następ 
nie zakopane.

W szystko przemawiało prze* 
ciwko Ptasińskiej, którą areszto 
wano. W czoraj itanęła przed 
warszawskim Sądem Okręgo* 
wyir..

T u  z płaczem przyznała się 
do winy Zeznała, że m a już jed 
no dziecko nieślubne, 6*letniego 
syna, którego wychowuje. Z o* 
bawy, że po przyjściu drugiego 
dziecka na świat, wydalą ją  z 
pracy, zdecydowała się niemo* 
wlę zabić zaraz po urodzeniu.

Sąd skazał Ptasińską na jeden 
rok więzienia.

Obłędny wybryk mierniczego
P ie szo  p rzy s ze d ł z  Kielc do W a rs za w y  i pobił urzędnika

W czoraj w Sądzie Okręgo* 
wym w W arszaw ie była rozpa* 
trywana niezwykła sprawa o 
czynną napaść na osobę urzędo 
wą. Ławę oskarżonych zajął 
W ładysław  Duplicki, mieszka* 
niec Kielc, z wykształcenia m itr 
niczy.

Duplicki przyszedł pieszo z 
Kielc do W arszaw y i w poszu*

kiwaniu pracy zgłosił się do M i 
nisterstwa Spraw W ewnętrz* 
nych. Przyjął go naczelnik wy* 
działu Gustaw Szymkiewicz, 
który oświadczył, e minister* 
stwo nie rozporządza posadami 
m erniczych. W  odpowiedzi 
D uplicki zaczął'okładać naczel* 
nika Szymkiewicza przynit»K>* 
ną ze sobą pałką gumową, głoś*

no wołając, że czyni to „w obro 
nie hunoru Rzeczypospolitej".

Duplicki był zbadany przez 
lekarzy, którzy uznali że ma 
zmniejszoną poczytalność.

Sąd Okręgowy jednak po* 
wziął poważne wątpliwości, czy 
Duplicki wogóle może odpo* 
wiadać przed sądem, rozprawę 
odroczył a Duphckiego skiero*

„Płaszcze powietrzne
w  służbie nigjeny pracy

i i

W  wiedeńskich warsztatach 
reparacyjnych „M iędzynarodo* 
w ego Towarzystw a W agonów  
Sypialnych" zainstalowano nic* 
dawno olbrzymią komorę do ma 
lowania wagonów, która zasłu* 
guje na uwagę ze względu na 
ciekawy sposób rozwiązania o* 
chrony zdrowia robotników , na 
rażonych na zatrucie węglowo* 
dorami, używanemi do rozpusz* 
czania farby i lakieru. Malowa* 
nie bowiem wagonów odt>vwa 
się zapomocą pistoletów powie 
trznych, które pod dużem ciśnie 
niem rozpryskują farbę. Drobne 
cząstki fabry odbija ją  się częścio 
wo od ścian wagonu i wytwa*

rzają gęstą mgfę. Robotnicy, za 
trudnieni przy malowaniu, pod 
legają szkodliwemu działaniu 
tej mgły.

Kom ora do malowania wago 
nów posiada wymiary: 31 m. 
długości, 6 m. szerokości i 5.5 
m. w ysokości. Jest ona zaopa. 
trzona w sprawnie działające u* 
rządzenie wentylacyjno * wycią 
gowe i w t. zw. „płaszcze powie 
trzne". Istota ich polega na tem, 
że pomiędzy ścianą opryskiwa* 
negc wagonu i robotnikiem 
przepuszczą się pod dużem ci* 
śnieniem warstwę powietrza z 
góry na dól, która izoluif zupel 
nie robotnika od mgły z rozpy

lanej farby po drugiej stronie 
„płaszcza". Cząsteczki farby zo 
stają porwane przez silny prąd 
powietrza ku dołowi i nie dostę 
pują do płuc robotnika.

R obotnik oddycha czystem 
powietrzem „płaszcza". Powie* 
trze to czerpią specjalne wenty* 
latory z ponad dachu. W  zimie 
powietrze przed wtłoczeniem 
do kom ory jest ogrzewane, w le 
cie zaś odpowiednio chłodzone; 
dzięki temu działa ono orzeźwia 
iąco na robotnika.

O to, jak rozumni pracodawcy 
dbają o zdrowie swych robotni* 
ków.

wał na dłuższą obserwację do 
szpitala dla umysłowo chorych 
w Tw orkach.

Zro zumiał

—  Pan do kogo?
—  Do pana Bryczka.
—  Ależ on umarł
—  Tak? No to przyjdę 

dwa dni.

C z  v t & i c i e
„W esołe Wiadomości”

O ST A T N IE
W I A D O M O Ś C I S P O R T O W E

O m e c zu  z  N ie m c a m i
P rasa  niemiecka poświęca 

wiele miejsca odbytemu w nie­
dziele meczowi Polska —  Niem 
cy , zakończonemu jak wiado­
mo niklem zwycięstwem Niem 
ców w stosunku 1:0.

Cała prasa bez wyjątku pod 
nosi w artość zespołu niemiec­
kiego, wskazując, że nikt nie 
spodziewał się takiego oporu 
ze strony Polaków, Niemcy by 
li pypr&stu zaskoczeni wspania 
łą taktyką Polaków, którzy jak 
to wynikało z gry  nastawieni 
byli na grę wybitnie defenzyw 
ną.

Między wierszami w szyst­
kich recenzji można w yczytać  
ukryty żal pod adresem graczy  
niemieckich, którzy potrafili 
tylko raz zmus'ć Albańskiego 
do kapitulacji. A przecież już 
4-go grudnia Niemcy grają w 
Londynie z Anglją. W  obliczu 
takiego m e c z u  spodziewano się 
znacznie więcej od reprezenta 
cji Rzeszy. Wszelkie obliczenia 
z a w i o d ł o :  zamiast spodziewa­
n e g o  o gól ni e  wyniku 5 :0 , w y­
walczono i to z niesłychanym  
trudem zaledwie 1:0.

W  jednem z pism czytam y  
krótką recenzję p. t. „Polacy  
zwyciężeni po bardzo ciężkiej 
walce'*. Już w tytule odczuwa­
my smutek.

Prasa poza tem bardzo chwa

li dżentelmeńską grę Polaków  
i wskazuje, że był to naprawdę 
godny przeciwnik. Obecnie nie 
pozostaje nam nic innego jak 
czekać na rewanż w W arsza­
wie. Może wtedy wreszcie po­
konamy Niemców.

L i g a  g r a
W  najoliższą sobotę t niedzielę od. 

będą się następujące mecze ligowe: W  
sobotę w Warszawie w ilczy Wars-.a* 
w ianka z  P olon ją . Na zwycięzcę typu 
jem y Warszawiankę. W  niedzielę L t-  
gja spotka się z W artą. Forma pozna 
niaków pozwala przypuszczać, ie  poz 
naniacy urwą wojskowym przynaj, 
mniej jeden punkt W ielki mecz zo* 
stanie rozegrany w Krakowie między 
Garbarnią a Cracovią. T ; ostatnia wy 
kazuje ostatnio coraz lepszą form : 
Garbarnia ostatnich parę meczów prze 
grała. Kto w ygra? Chyba C raco v i;, 

W  Hajdukach Ruch walczy z ŁKS«

em. Typujemy gosfiodarzy na z wy. 
dęzców meczu, choć ŁKS to twardy 
zćspół i! może sprawić niespodziankę.

W reszcie w Poznaniu interesujące 
spotkanie między Legia a górncślą. 
skim D ąbem  o wejście 4o Ligi. Pierw- 
szc spotkanie przyniosło zwycięstwo 
ślązakom. W Poznaniu typujemy na 
zwycięzców Lćgję.

Gdyby jednak Dąb zdobył choć je 
der punkt w Poznaniu, będzie to dlań 
stanowiło -większenie procentowych 
możliwości dostania sie dó Ligi. A  o 
tem ślązacy marzą od dawna.

Lste najlepszych tenisistów świata
Znany specjalista tenisu światowe, 

gc, Francuz Piotr Gilou opubliko. 
wał następującą listę najlepszych teni* 
sistuw świata na podstawie tegorocz* 
nych wyników. Lista ta przedstawia 
się następująco:

Panowie: 1) Fred Perry, 2) v 
Cramm, 3) Ja ck  Crawford, 4) .Milion, 
O  Austin, 6} Donald Budge, 7) Sid*

ney Wood, 8) Bryan Grant, 9) Rode. 
rich Menzel, 10) Palmieri.

Panie: 1) Helena Moody, 2) Helena 
Jacobs, 3) Hilda Sperling, 4) Joan 
Hartigan, 5) Mathieu, 6) Kay Stam* 
mers, 7) Dorota Round, S) Saia Fa» 
hyan 9) Arnold 10) Jadwiga Jędrze 
jowska.

rfe* r -ie n a c jr i  Czechosłowacji
na mecz bekserski z  Polska

W  dniu 6 października odbędzie się 
w Poznaniu międzypaństwowy mecz 
bokserski o puhar Europy Środkowej 
pomiędzy reprezentacjami Czechosło. 
wacji i Polski.

Skład reprezentacji czeskiej został 
już ustalony i przedstawia się następu 
jąco:

Waga musza — Flala, kogucia — 
Doleżal, piórkowa — Novak, lekka— 
Kral, półśrednia — Hrubesz średnia 
— Proszek, półciężka — Havełka. cięż 
ka — Nejtek.

W wadze średniej i ciężkiej zajść 
mogą zmiany, co zależeć będzie od

formy, jaką Proszek 1 N ejtek wykażą 
na międzypaństwowym meczu z Wę» 
grami w dniu 21 b . m. Ewentualnie 
miejsce Iro szk a  zajmie Zacn, uznany 
Dowr-.echrtle za najlepszego w rej ka* 
tegorji. W  wadze ciężkiej N ejtka za­
stąpi ewentualnie Kuss.

B r*k  Nayratila w wadze koguciej 
tłumaczy się tem, ze Nayratil p-ze* 
kilku dniami uległ złamaniu ręki.

Z  wymienionych wyżej zawodników 
Fiala i Havełka rozpoczynają w naj, 
bliższych dniach służbę wojskową 
możliwe jest więc, ie  i  oni zostaną za 
stąpień! przez lanych pięściarzy.

Z c a łe g o  św iata
P A R Y 2  — W  niedzielę w Paryżu 

odbył się wyścig kolarski „Kryterj u 
Asów,“ w którym startowali najlepsi 
szosowcy europejscy.

W yścig odbył się na dystansie 100 
kim., w konkurencji 10 zawodników, 
i w obecności 140.000 widzów. Zwy* 
ciężył Frz-.cuz Terreau w czasii 
1:38:06 sek, prz^d Belgami Ca.uve i 
Ghysseis, 4) Francuz Pelissler, 5) Nie 
miec Sieroński.

P R A G A . — W  wyścigu motocyklo

wym o złoty kask Czechosłowacji zwy 
ciężył Niemiec Guńzenhausćr. który 
na dystansie 26,8 kim. miał Czas 9 :2 ' 
sek.

B E R L IN . — W  Oberstdorff zakoń 
czyła się 6*dniówka motocyklowa, ro 
zegrana w silnej konkurencji między 
narodowej. Drużynowo zwyciężyli 
Niemcy — 25 pkt., 2) Czechosłowa* 
cja — 66 pkt., 3) A nglja 401 pkt., 4) 

W iochy 402 pkt. 5) Francja 565 pkt.

Sportowo niebardzo —  kasowo dobrze
Mecz piłkarski Polska — Łotwa za 

kończył się szczęśliwym wvnikiem dla 
Polsk1 3:3. Zato pod wzgięaem kaso* 
wym mecz przytul* ł  nienotowany w 
kronikach • SU arstu łódzkiego sgjp

ces. N a meczu obecnych było 17.000 
widzów, ze sprzedaży osiągnięto 21,00u 
złotych M ecz  przyniesi* w sumie bar 
dzo ładny doebód.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Napad bandycki
na Wolnicy

Wczoraj o godz. 2  popołud­
niu Wracał na obiad 2 5 -letni 
Samuel W iener, zamieszkały 
Pr*v pl. W olnica 24 w Krakowie.

Gdy W iener dochodził do 
drzwi swego mieszkania usły- 
®*ał podejrzane szm ery. W iener 
otworzywszy drzwi zauważył w 
swym mieszkaniu dwóch osob­
ników, którzy mieli przygoto- 
wany duży tob ół z garderobą.

Nagle osobnicy ci zauważyli 
wcb°dzącego W ienera. J-d e n  z 
B*ch rzucił się na niego i 
Ogodzil go scyzorykiem  w skroń, 

drugi osobnik chw ycił ręcz­
nik który okręcił W ienerow i 
dookoła szyji poczem począł go 
dusić.

Wiener padł na ziemię nie- 
Przytomny. Przerażeni rabusie 
a*tyszawszy w pew nej chwili 
Pukanie do drzwi mieszkania 
Wienera pospiesznie porzucili 
ofiarę i łup poczem zbiegli. Jak  
S15 okazało do drzwi W ienera 
Pukał żebrak, który widząc u* 
Cjekających wszczął alarm. Po 
ohwili zbiegli się sąsiedzi którzy 
^ ię li się Cuceniem W ienera. 

t Gdy W iener po pewnym cza- 
®8 ocknął się zaalarmował po- 
*lcię . W krótce potem przybyły 
władze śledcze z komisarzem 
Hrycyną na czele, który po za­
znajomieniu się ze szczegółam i 
napadu zarządził energiczny 
pościg za rabusiami.

^strząsający wypadek 
na Kazimierza Wielkiego
84-letn i cieśla  Ja n  Grabow ski, 

zam. przy ul. Mazowieekiej 103 
w Krakow ie, zosta ł w czoraj 
Przejechany przez auto na ul. 
Kazimierza W ielkiego i doznał 
kłamania podstawy czaszki oraz 
szeregu obrażeń na całem  ciele.

Lekarz pogotowia ratunkow e­
go p0 udzieleniu pierwszej po­
mocy przewiózł nieszczęśliw ego 
d° szpitala św. Łazarza.

rawa oliłszjie zimami.
Na wokandzie sądu okręgo­wego w Krakow ie znalazła się  

'"Juroraj sprawa Janiny Zielkow- 
nauczycielki tańców z

K R O N I K A  K R A K O W A
Straszne zepsucie wśród małoletnich w Krakowie

nauczycielki tańców .. 
^«rszaw y, oskarżonej o falszy- 

zeznania przed sądem w ojs- 
w Krakowie. Rozprawa 

Si** °  sensacyjną, że wiąże 
ty .* głośnem zabójstwem inż. 
l ° ‘lera przez por. Ja ck a  Będ- 
^^shiego na stacji w Szczako-

o^ 0dczas procesu w sądzie 
^ ręgowym wojskowym w K ra- 
aJl|w,e przeciw por. Bętkowskie- 

Zeznawała jako świadek na­
go Ĉ °Da porncznika Bętkowskie- 
świ V B*na Zielkow ska, naoczny 

y'dek zabójstw a, 
fął '®ikówna wówczas zeznała 
■Zy*^W'e* ‘n* ’ W oltera pierw-

,r«z w życia widziała na 
* a* a okazało się, że całą  n o c 
|6. 10 tańczyła na zabawie. C e - 

Przesłuchania świadków 
a  r*Wę odroczono, 

dr, 2?Pr*w ie przew odniczył s.o . 
d,.* y ronenberg , oskarżał prok. 
KiLj . 'usiński, bronił adw. dr 

*S«M*k.

^ * t u j n a  sympatyczna urzęd- 
w **• szuka bratniej dnszy 

starszet fo pana.
O .i ion'a do Administracji 
l tstnjgjj Wiadomości w Kra- 

^ J ^ P o d  „T y i J a " .

wUdzialuy Redaktor I W ydaw cs Alfred Kwiatkowski

Mord dokonany 
przez Czakówr.ę na 
rówieśnicy swej G ie- 
rasównie, może prze­
ją ć  społeczeństw o w 
Krakowie poważną 
troską, co to za kwiat­
ki w yrastać będ ą i 
wyrastać mogą w dal­
szym ciągu, o ile nie 
pomyśli się o należy­
tej opiece nad dora­
stającą młodzieżą. W 
Krakowie —  działa 
wprawdzie Tow arzy­
stwo Opieki nad M ło­
dzieżą, pod prezesnrą 
b. prezydentowej m.
Rollowej i przy pomocy Pań z 
najlepszego krakowskiego tow a­
rzystwa, a le środki pieniężne, 
jakiemi towarzystwo rozporządza 
w bardzo skromnych rozm iarach, 
nie może sprostać najlepszym 
zamiarom. Towarzystwo boryka 
się stale z brakiem środków do 
prowadzenia swej zbożnej pracy. 
Sekretarka Tow arzystw a m og­
łaby niejednemu opow iedzieć o 
nieprzespanych w tro sce  nocach, 
jak podołać zobowiązaniom, jak  
związać koniec z końcem, jak  
wybrnąć z finansowych kłopo­
tów i zobowiązań. Bo sp o łe­
czeństw o nasze, bo rodzice, bo 
ludzie syci i możni nie wiele 
dbają o Towarzystwo O pieki 
nad M łodzieżą. D opiero, gdy 
taki wypadek zbrodni, jaki miał 
m iejsce teraz w Krakowie się 
zdarzy, pobndzi ludzi nie tyle 
do myślenia o losie potrzebnego 
towarzystwa, ale do głupiego 
bajkowania i żerowiska na sen­
sacji wydarzenia.

W tedy dopiero paniusie po* 
bożne jęczą nad „zwyrodnieniem 
m łodego pokolenia", bo jąc się 
tylko, czy ich latorośl nie uległa 
przypadkowo... zepsuciu i 
nie padła ofiarą zbrodni, to czy 
nie padła ofiarą —  mocny Bo 
że ! —  jak ie j choroby w enerycz­
nej...

W iele dziew czątek m łodocia­
nych w łóczy się koło kawiarń 
i zaczepia wcale nie wsposób 
dziecinny panów wychodzących 

lokali. W  Towarzystwie O pieki 
nad młodzieżą znają przerażające 
wypadki, jak  dzieci-dziewczynki 
umią czynić pieniężne propozy­
cja, jak  palą papierosy i piją 
wódkę, jak  po pijanemu nżywają 
słów ze słownika dorosłych pro­
stytutek, jak  jedna drugiej wyli­
cza ile razy i gdzie zabawiała 
się po za domem, czy po za 
szkołą. Jak  tylko żyją nierzy- 
jaźni występnją naprzeciw siebie 
z szantażem i terorem , a gdy któ­
ra posiada już swego alfonsa sn- 
tenera musi jeszcze pracować nie 
tylko na siebie, ale i na niego...

takich warnnkach doszło 
i do zbrodni C zaków ny, tem- 
bardziej, że coraz gorzej z za­
robkiem na drodze nczciwej. W 
U bezpieczalni sp ołecznej znano 
kilkunastoletnią dziewczynkę któ 
ra od lekarzy wyłudzała środki 
lecznicze dla kilku osób swej 
suchotnicze] rodziny. C zęść 
sprzedawała pokątnym nabywcon 
w oryginalnem opakowaniu spe 
cyfiku. O becn ie prawdopodobnie 
zm ieniła swa zatrudnienie, a 
gruźlicę wyparła już inna cho­
roba.

Dałoby się dużo powiedzieć 
o nadzorze nad temi dziećmi, • 
nadzorze w domu, w szkole, po 
za szkołą.

W szystko nie w ystarczy, 
wszystko wyjdzie w bajdę na 
resorach, gdy się wielkiemi dat­
kami, wielkimi subwencjami, ser­
cem i pracą nie pomoże Tow a­
rzystwu Opieki nad Młodzieżą. I

Eksmisja rodziny Czcdców
Nie w ystarczą dobre chęci i 

poświęcenie tych nielicznych 
Pań, które urządzą przedstawie­
nie teatralne na ten ce l, na ce l 
załatania długu dla ochronki w 
Je le śn i, nie wystarczy owa ty- 
siączka, jaka się zbierze z takiej 
imprezy, ale ca łe  społeczeństw o 
krakowskie musi, a nietylko to ­
warzyskie gronko, poważnie za­

jąć  się opieką nad 
młodzieżą, by nie 
przychodziło do zbro­
dni i do demoralizacji, 
jaka się obecnie sze­
rzy w sposób okropny 
i zastraszający.

Dzwonimy zawcza­
su na alarm! Dzwoni­
my na ratunek! Dzwo­
nimy na zbudzenie się 
ludzkich nczuć i w iel­
kiej troski o młode 
pokolenie. N iech głos 
dzwonu zatrzęsie su­
mieniem w szystkich, 
którzy go mają.

Zaopiekujcie się 
młodzieżą i je j Towarzystwem 
a zyskamy wdzięczność nowych 
pokoleń.

Spełniw szy ten obowiązek nie 
będziemy narzekać na zepsucie 
małoletnich w Krakowie. Ten 
problem należy rozwiązać w ca­
łem  Państwie. O by się nim po­
trafił zająć nowy Sejm  i nowy 
S e n a t, a zajął się  nim z całem  
poświęceniem .

T e a u  m ie j ik i i  „Henryk IX.“
KINA

A dria : „M arzące u sta ", 
ttta o tie  Nie chcą wiedzieć kia jesteś 
aoollo „Kaprys Hiszpanki’*.
B ay .te la  „M alowana zasłona** i rewja 
J-sian n e podrygi. ua
Prem ieó : „W iosenna parado**.
S te lla  ,Antek policmajster**.
Swrit „Sequoin*‘
i l tn a a  „Dziewczę z obłoków**. 
(Jeleeha Mała mateczka**.
W anda • „ L e g io n  nieustraszonych*'

O b n iż k a  k o m o r n e g o
Donoszą z W arszawy że wczo­

raj interwenjowała delegacja zw. 
lokatorskich w ministerstwie w 
sprawie obniżki komornego we 
wszystkich domach.
D elegacja otrzymała odpowiedź 
że komorne zostanie obniżone 
o 15 p ro ce n t.

S tr a s z n y  w y p a d e k  r o b o tn ic y  
w  L u d w in o w łe

W  garbarni Polskich Zakładów 
G arbarskich w Ludwinowie p ia- 
cuje 28-letn ia  robotnica Ludwi­
ka Dudek, zamieszkała przy ul. 
T u reck ie j 16.

Dudek podczas pracy wsku­
tek  własnej nieostrożności doz­
nała pokaleczenia prawej rąki 
przez maszynę.

Lekarz Pogotowia Ratunko­
wego po opatrzeniu na m iejscu 
przewiózł ją  do szpitala U bez­
pieczalni Sp ołecznej.

Jak Czakowa wychowała swą córkę?
Już w zeszłym tygodniu 10 bm. 

miała być przeprowadzona ek s­
misja Czaków , ale przybyły le ­
karz stw ierdził, że Czakowa jest 
niezdrowa, w obec teg o  odro­
czono eksm isję do 16 bm. w 
którym jnż to dniu eksm isję — 
jak donosiliśm y —  wykonano.

W raca jąc do dnia 10 bm., to 
zaraz po odejścin lekarza C za­
kowa w tow arzystw ie swego naj­
lepszego przyjaciela się  npiła.

W  dalszym ciągu do naszej 
tedakcji dochodzi moc szczegó­
łów, ośw ietlających jak światło 
błyskawicy otoczenie Czakówny.

O tóż do mieszkania matki 
Czakówny, przy ni. Krupniczej 
26, przychodzili różni mężczyźni, 
którzy wspólnie z Czakówną i 
je j matką pili wódkę.

nadchodził wieczór to 
Czakow a mówiła do córk i:

„N o, Marysin, jnż jest czas, 
jnż się ciemno robi, a tyś jesz­
cze tn “ .

Czakowa na pewną lokatorkę

Pracownia ślusarska ojca Czakówny

domu przy ul. Krupniczej 26, 
której urodziło się dziecko wo­
łała: „wolałabym rodzić psa, 
aniżeli d z ieck o ".

Pewien szofer, wysoki szczup­
ły  blondyn, pracujący u hrabi­
ny, gdy przyszedł do C zakow ej, 
by zw rócić uwagę na złe za­

chowanie się je j córk i, to C za­
kowa poczęstow ała go wódką, 
tak długo, aż się npili, poczem 
prosiła go, by o złem prowa­
dzeniu się córki nikomu nie 
mówił.

T ak przedstawiają się donie­
sione nam szczeg óły .

W yrok w p rocesie  
o nadużycia skarbow e.

W  sądzie okręgow ym  karnym 
w Krakowie zapadł wyrok w 
procesię 6 urzędników skarbo­
wych, którzy w latach 1932 do 
1934  dopuścili się szeregu nad­
użyć na kwotę około 100 tysię­
cy  złotych w Urzędzie S k arb o ­
wym w Krakow ie.

Sąd skazał oskarżonego C ze­
sława Halińskiego na 4  lata wię­
zienia z pozbawieniem praw o- 
bywatelskich na lat 6, Karola 
Matuszkę, byłego oficera P. P., 
zam. przy ul. Topolow ej 27, na 
2 lata więzienia z pozbawieniem 
praw na lat 3 , W ładysława S o ­
leckiego, zam. plac Kossaka 1, 
na 18 miesięcy więzienia z poz­
bawieniem praw obyw. na lat 3, 
W ładysława Ziarkę, zam. przy 
ul. Jagiellońskiej 6 , na 2 i pół 
roku więzienia z pozb. praw 
obyw. na lat 4 , Tadeusza Dacz- 
kowakiego, zam. ul. Szlak 37, 
oraz Marjana Plaslcnrą, zam ul. 
W iślna 4 , po 1 roku więzienia 
z pozb. praw obyw. na lat 3. 
T ak  oskarżonemu Daczkow skie- 
mu jak  i Plaskurę karę zawie­
szono

Rozprawie przewodniczył s .e . 
dr. Stuhr, wotowali s . o. dr. 
Solecki i B u ty io w sk i, oakarżał 
prok. dr. Stawaraki. Br^nli 
adw. dr. A *ch«nbr*nn*r, dr. 
W arenhaapt. dr. Knhane, dr. 
Woźniakowski, dr. B m ss.

TRAGICZNA ŚMISRC
poste, uakow ego

Przed kilku dniami donieśliś­
my o śmiertelnym upadku p o ­
sterunkowego P . P . IV . korni- 
sarjatu w Krakowie Stanisława 
G óreckiego, który tropiąc zło­
dzieja spadł ze strychn odnosząc 
ciężkie obrażenia, a w szcze 
gólności doznając załamania 
podstawy czaszki.

Przewieziony na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza 
G órecki w czoraj w nocy zmarł.

T ło  całe j sprawy przedstaw ia 
się następująco :

W dniu 14 bm. miały odbyć 
się w stajni cegielni na Ludwi­
nowie przy ul. Marji Konopni­
ck ie j 79  narady szajki złod ziej­
skiej.

Banda ch cąc zabezpieczyć się 
przed najściem policji, wycięła 
w podłodze strychowej otw ór 
kwadratowy, który następnie 
przykryła wiotkiemi gałązkami 
i przysyp ła z lekka siaaem.

Kiedy Górecki znalazł się na 
strychu stanął na otw ór w pod' 
łodze i wpadł nadół, doznając  
wspomnianych obrażeń, na sku­
tek czego zmarł.

ś ? .  G órecki osierocił młodą 
żoną.

Lotnik krak.
z a b ił  s w ą  n a r z e c z o n ą  

p o c z e m  o d e b r a ł  s o b ie  ż y c i e

W 2 gim pułku lotniczym w 
Rakow icach w Krakowie, odby­
wał obowiązkową służbę w oj­
skową Emil K uczera, syn st. po­
sterunkowego Jan a Kuczery z 
Rówienia.

W  sobotę K uczera otrzym ał 
przepustkę na niedzielę. W ięcej 
już do Krakowa nie powrócił.

K uczera kochał się w 1 4 -le t­
niej Annie Pytlikównie, córce 
restauratora z Rów ienia pow. 
rybnickiego i był o nią bardzo 
zazdrosny. Pytlikówna była nad 
wiek rozwinęta i wobec tego 
zwolniono ją  przedw cześnie ze 
szkoły.

Do niej to właśnie Knczera 
pojechał. W idocznie mnsiało po­
między parą zakochanych dojść 
do sprzeczki i Ku zera zdener­
wowany zastrzelił Pytlików nę, 
usiłując wkońcn popełnić sam o­
bójstw o.

Zwłoki Pytlikówny zabezpie­
czono ne miejsca, zaś ciężko  
rannego Knczerę odstawiono do  
szpitala.

Wiadomość o  tragedji wywo­
łała w Krakowie —- specjalnie  
wśród jego kolegów wstrząsają­
ce  wrażenie.

Drukarnie „M onopol" Kraków N e Gródka
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sza wraz z  50 laureatami zagra w komedii
Kazdy> kto marzy o karierze Htmowei, powinien wzięć udział w naszym konkursie

A r. 316

P o m im o ,  i d a w a ć b y  się mog= 
jo ,  wy cze rp ują cy ch  informacyj ,  
jakie zamieściliśmy w związku  
z d rug ą  serją naszego konkur*  
su f i lmowego,  j esteśmy wciąż  
pytani  o szczegóły.  W i e l u  Czy  
telników żąda d o d a t k o w y c h  wy  
jaśnień.  A b y  nie było żadnych  
nieporozumień ,  o d po w ia d am y  
jeszcze raz na najważniejsze py  
tania:

—  K t o  bierze udział  w dru* 
giej serji naszego k o n k u rs u ?

A r. 317

—  W  konkursie  drugiej serji 
biorą  udział :

I . Czytelnicy, którzy nadesła* 
li do R edakcji zdjęcia do pierw 
szej serji, która zakończyła się 
zaangażowaniem laureatów do 
filmu Eugenjusza Bodo p. t, 
„Jaśnie pan szofer11.

I I .  C i, których podobizny by 
ły już drukowane.

I I I .  Oraz Ci, którzy zdjęcia 
swoje nadeślą na błyszczącym 
papierze.

Janusz Kmicic tłumaczy sny
„ O B Y W A T E L  P O D M IE JS K I": Du

£o Pan czasu marnuje obecnie  na nie* 
potrzebne rzeczy. Oszczerstwa i plot* 
ki. Przez tę osobę  czeka Pana moc 
k łopotów  i zmartwień, a kto wie czy 
i zdrowie na tern poważnie nie ucier* 
pi. M oi a szczera rada — żyć inaczej.  
Jest  Pan lekkom yślny i działa bez za 
stanowienia. Szczerość jest dodatnią 
cechą Pańskiego charakteru. D lacze. 
go tak Pan nialo uta sobie  sam em u? 
Proszę uważać na nogi.

M A R T A  P. (ul.  Pozn ań ska) :  Sytu* 
acja  materialna pogorszy się. Czeka 
szczęśliwe małżeństwo. Zmiana warun 
ków. D ozna Pani ogromnej radości 
Szczęścia do gry Pani nie ma. T o  co 
pisał tamten chłopiec to był tylko 
żart. Przyszicgo swego męża pozna 
Pani w przyszłym roku.

A N I E L A  K. (ul. Poznańska): Zaw 
sze Pani znajdzie pociechę w cierpie* 
niu. Czeka  poważny smutek. Zasz* 
czyt.  C hrzciny  dziewczynki.

R O B E R T  L IS  (z S ie n n e j ) :  Ma Pan 
ztych wierzycieli . Posadę wkrótce 
P an  otrzyma. Czeka niewielka wygra 
na. D o zaszczytów nic warto dążyć. 
Proszę nic pozwalać się mieszać niko

mu do swych spraw. Jest Pan towa* 
rzyski, pracowity, rozmowny, ale nie 
zbyt powściągliwy. W ięce j  wytrwało* 
ści przydałoby się. Trzeba być osz* 
czędnym. Uwaga na plecy.

„S. O. S .“ Istotnie miał Pan niezwy 
kly sen. Sen wróżył radość,  wierną 
miłość, spełnienie wielu życzeń. Rów  
nież sen ostrzegał przed złym stanem 
materjalnym. Czy to się sprawdziło 
sam Pan wie najlepiej , j a  ostrzegam 
przed zlą drogą. Szczęśliwa liczba — 
37.

„ C H O C H L I K " ;  Sen wróży plotki. 
C zeka szczęśliwe małżeństwo, ale je* 
szcze nie tak prędko i nie z tym je* 
gomościem, o którym Pani pisze. Pro* 
s ię  mu nie wierzyć i zerwać znajo* 
mość z nim. Ma Pani latszywych przy 
jaciól.  W ięcej pracy i pośpiechu, a 
będzie wszystko dobrze.  Szczęśliwa 
liczba — 275.

„ L I C Z B A  42“ : C zeka ją  spory i
kłótnie. Przeciwności , a potem nie* 
spodziewana radość. M ile  przeżycia. 
Sytuacja  materialna poprawi się. C ó r 
ce nic zlcgo nie grozi. N a loterji  nie 
grać.

Nt. 31*

Ja k  już podawal iśmy,  a teraz  
tylko pr zyp ominamy,  wytwór*  
nia f i lmowa „Rex*t ' i lm" wyra*  
ziła gotowość zaangażowania  
50 naszych  laureatów do swej  
nowej kom edji p. t. „ D o d e k  na 
froncie"  z Ad o lf em  D y m s z ą  w  
roli głównej .  Scenarjusz tego fil 
mu napisał zawsze świetny i pe 
len b raw uro w ego  humoru  nasz  
sy mpatyczn y  feijetonista Nap o*  
Leon Sądek.

Czyte lnicy  zapytują nas kto  
poza D y m sz ą  będzie gral w 
tym fi l inie:

Niestety,  dokładnie na to py  
tanie odpowiedzieć  nie może*  
my, gdyż  zespól aktorski  jest  
d op .c ro  kom ple tow any .  Ihze*  
ciez 50 1 tureató.w naszych  weź  
mię w n.m udział,  a kto laurea*  
t : m  zostanie również niewiado  
ma .  Do ty ch cz as  została obsa*-  
dzona tylko  rola tytułowa .  M o  
żerny jedynie snuć przypuszczę  
nia, opierając się na pierwszej  
tegorocznej  komedj i  „Rex*Fil*  
mu" p. t. „ W a c u ś " ,  w której  
gra również D y m sz a ,  a która  
wkrótce  wejdzie na ekrany .  A  
więc w „ W a c u s i u "  poza  Dym*  
s z a  grają:  Miecze s ława Cwiklut  
ska,  Jadzia  An drze jew ska ,  W l a  
dyslaw Gr ab o w sk i ,  Ko n rad  
T o m ,  Je rzy  M a r r  i inni. Reżyse  
rował  Michał  W a s z y ń s k i ,  a sce 
narjusz ułożył Na p o leo n  Są* 
dek.  Sądzić należy,  że obsada  
„ D o d k a  na froncie"  będzie po* 
dubna.

A r. 319 Ar. 320

N A M A Ł Ł J  W O K A N D Z I Ł . . .

O ż e n i ł  s i ę
(A. E. ) —  Feliks Dąbrow­

ski! —  zawołał pan sędzia sta­
rościński.

—  Jestem , proszę sadu osta 
tecznego.

—  Jakże to było z ta nocna 
awantura na W ileńskiej?

Pan Dąbrowski odchrząknął 
musnął palcami zawiesiste wa~ 
sy i odrzekł:

—  Opowiem panu sędziemu  
wszystko detulicznie.

Siedzim sobie ja z Antkiem  
Siwkiem  w jednej restauracji 
przy stoliku wieczorem i pocia 
gam y z kielonków, jak Pan 
Dóg przykazał. Aż tu podcho­
dzi do nas znajomek, co także 
samo koniem robi i powiada:

—  Zgadnijcie chłopaki, co się 
■z Frankiem Zawistowskim zro­
biło!

A Franek to je mój przyja­
ciel od sercu.

W iec mnie zara złe przeczą  
■cic tknęło i pytam :

—  A niby co?
—  Ożenił się.
—  Patrzcie państwo! —  mó 

wię. —  Jakie to nieszczęścia po 
świecie chadza. Pomnisz, An­
toś —  powiadam — jakeśm y z 
nicm  U’ zeszły czwartek pili?

Chłopak by! zdrów jak ryba, a 
tera ni z tego, ni z owego... żo 
n a ly ..: 

A na to Antoś.
—  Nie masz go co żałować, 

Felek. Pamiętasz, że mu uieda 
wno pierwsza żona kojfnęła? 
Znakiem tego nie wart on był 
takiego szczęścia, o wicie się 
drugi raz przed ołtarz pako­
wa’. Pętak z niego, mówtę ci 
Feluś', i oferma zwyczajna, w 
nadbudówhtc kopana. /  tukiem  
fejem  to nawet zadawać się 
nie przypada!

Tak Antoś powiedział. A  
mnie żałość wiclka za serce  
wzięła, że mi przyjaciel nujdroż 
szy tuk'ego wstydu narobi! i 
poszedłem pod jego dom, żeby  
zer,'.'baczyć go na perłowo. Tak  
tek i zrobiłem. Meldowałem  
go od najgorszych, panie s ę ­
dzio, tak długo, aż mi ulżyło. 
No bo czy  nie zasłużył na to, 
proszę sadu w ysokiego? Zuslu 
żył, flirnon dęty. Ponieważ, że 
własnemi rękam i szczęście swo 
je spaskudził.

Sad skazał pana Dąbrowskie 
na 5 złotych grzyw ny z zam a 
ną na dzień aresztu.

D A N IE L  B A C H R A C H

Siadami p rz& tę p tó w
Z pamiętn.ków b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

K t o  z a b  ł  ? ? ?
VI.

—  P a n  L.  uwiódł mnie,  obie 
cu ja c  mi małżeństwo.  Kiikakrut  
nie przyp omi na łam  mu o danej  
in> o b i e t n i c y ,  ale zby wał  mnie  
ciągle  frazesami,  w reszcie po­
w i e d z i a ł  mi p e w n e g o  cinia. że 
me ma z a m i a r u ,  ani c hęc i  m u c 
p Ulub.o.  że  ma mnie j uż d o s y ć  
i że o  ile nic c h c e  s t r a c i ć  s w e j  
p o s a d y ,  to ż e b y m  raz  na za ­
wsze  zapomniała  o dane.i m; o-  
b i e t n i c y .  Na kilka dni przed  
ś m i e r c i ą  p o w i e d z i a ł  mi n a w e t  
b ez  o g r ó d e k ,  że  p o z n a ł  inny ko 
h etę. N‘ nr:> /•(iirTrzu poślubić.  
.Już t ego Jnia p o s t a n o w i ł a m  
f e n t ś y i ć  sic.  a notom s k o ń c z y ć  
l  sobą.  K r y t y c z n e g o  w i e c z o r a  
b y ł a m  w s ą s i e d n i m  pokoju z a ­
jęta pracą. Byłam  świadkiem

kłótni miedzy r&nem L ,  a jego  
synem.  P o  jak mś  czasie  us ły ­
sza łam  gwał towne  za trzaśnię ­
cie drzwi,  t o  młody  pan L .  o-  
puścił gabinet  sweg o  ojca.  Z a ­
pukałam do drzwi i wesz łam.  
Pa n  I... s iedział  przy  Irurku.  P o  
prosił.  Inni  mu przvn'osłn  
szklankę w o j y .  W t e d y  po\vs‘a 
la w mci  głowie myśl  w s y p a ­
nia mu do szklanki p r z y g o t o ­
wanej  już od kilku dni tru­
c izny.  Nala łam z karafki  do 
szklanki worle i w sy p ał a m  tru­
ciznę.  N e i m b r  fv w . ; / V  w y ­
li1’  n i a n i  /  y/fcr ńść s / N
ofov kiiuri i podałam mu. NT  
czokaiae .  aż wypiie.  opuści łam  
i ego gabinet i n f e w s / . y  się.  
szy b ko  opuści łam biuro. Cho­
dziłam po ulicach, Jak nieprzy­

tomna.  Do doinu nie chc ia łam  
wrócić .  P rze d  dw o m a  dniami  
o t r z y m a ł a m  pensje,  mia łam za 
tem d o sy ć  pieniędzy.  Kupiłam 
mała wal izeczkę,  t rochę P r z y ­
borów toa le towych  i bielizny i 
udałam się na dworzec .  Tatn  
spotkał  mnie nasz  prokurent .  
Kiedy podszedł  do mnie.  o -  
Ryia dc zy lam  mu. że się p o m y ­
lił i wziął  mnie za ko^o innego.

Dokąd pani wówczas po-  
i ec hała?  —  zapyta łem.

—  W s z a k  powiedziałam p a ­
nu. że byłam cały czas u swej 
przyjaciółki  koło Bydgoszczy.

—  O ile mi jednak wiadomo,  
to wykupiła pani bilet do Gdań  
ska.

—  U c zy n i ł a m  to naumyślnie,  
by w razie cze go  zmyl ić  ś la ­
dy. tem bardziej ,  że spotkałam  
na dworcu  na sz ego  prokurenta .

—  W i e c  pani zdaje  so b :e z 
tego dokładnie sprawę,  o co pa 
ni sama  sir osk arż a  i .iakie to 
jyv ' :p s :e d!a i r c i  konsol :wen­
cie. Zunyiiilę za cni raz jesz ­
cze.  cz y  to iest prawda ,  co p a ­
ni mi powiedziała.  Z a u w a ż y ­
łem wahanie na je .i tw a rz y .  —  
Tak jest  —  odpowiedzia ła  ci­
cho.

O tem niezwykfem s a m o -  
oskarżeniu  za mel dow ałe m bez­
zwłocznie naczenikowi i po po 
rozumieniu kię z n m poleciłem 
odprowadzić  pannę K. do a -  
resztu.

P o  wyjśc iu  z biura rozm yś la  
tem ca ły  c z a s  o tem dziwnem  
samooskarżeniu .  P r z y p o m n i a ­
łem sobie zeznanie s łużącego ,  
wspominał  on wszak  o rywal i ­
zacji  o j ca  z sy n e m  o względy  
pięknej sekretarki .  C z y ż b y  o-  
s k a rż y ła  się fał szywie,  by o-  
chronić  sw eg o  ukochanego .  
Nie...  to niemożliwe,  wsza k  o-  
oowiadała  o r^ n ełm on em  zabój  
stwic z takiemi szc zegółami ,  że 
m u s T lo  tp b yć  prawda .  W  ta­
k im  razie s.yn z am o r d o w a n e g o  
iest jednak niewinny i należało  
go natycb nTa st  zwolnić z wię-  
zdenia.

Następnego  dnia z sam eg o  
rana byłem już u sędziego śled 
czego ,  do dyspoz yc j i  k tórego  
ZPipdomnf me młody  1 .. U 0 0 7  
wT d z ulem mu o samrjoskiirże­
niu sekre tarki .  Bezzwłocznie  
liolecd sprowadzić  z wiezienia  
aresz t owa ne go .

Chci a łem b yć  obecny ,  k iedy  
ttdzia śledczy zawiadomi go o

wyjaśnieniu s p r a w y  i o iego  
‘ zwolnieniu.

Z a ró wn o  seaz ia  ś ledczy ,  jął  
i ja nie p rzy p us zcz a l i śm y o nie­
spodziance.  iaka nas niebawen  
miała spotkać .  Upłynęło  pół g< 
dżiny,  gd y  w o ź n y  zameldował  
że więzień już zos ta ł  s p r o w a ­
dzony .

—  M a m  dla pana  radosna  w  
winę, panie L ,  —  odezwał  su 
sędzia dc  spro wad zo ne go ,  — 
Praw dziw y sprawca zahój  
stwa został aresztowany i iiii 
winność pańska została stwier  
dzona.  W  tej chwili podpisz-  
nakaz  zwolnienia i za eodzim  
znajdzie się pan, po za ła twia  
niu drobnych formalności .  1 1 : 
wolności .  B a r d z o  nam 'mzvkrn  
żc s ta ła  się panu ta k rz y w d a  
ale sam  pan przy zn a ,  że wsze  
kie poszlaki by ły  przec iw parni

Wiezień  uśmiechnął  się bole 
śu e. —  N\ę m a m  do panów ur;  
z'\ spełniliście panowie tvlk;  
s\v ”■ * obowiązek,  a U któż jes 
zabójca  me 2 0  o j c a ?

—  P a n n a  Irena K.. jego se k n
tarka   - odpowiedział  sędzić

śledczy.
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W tajn<a;i jaskini hazardu
W p a trze n i w  migającą kulką ru le ty gracze zapom inają o całym  iw le d e

T a jn y  dom gry jest dla orgi* 
Hizatorów pewnym w stu pro* 
centach interesem; mimo du* 
ty ch  stosunkowo kosztów  („per 
sonel", w ynajęcie lokalu, śiod* 
ki lo kom ocji), przedsiębiorstwo 
opłaca się znakomicie i daje lep 
$ze nawet zyski, niż bokmacher 
ka, pod wielu względami po* 
krewna rulecie „branża",

W  tajnych domach gry, po* 
zdobnie ja k  zresztą w każdem 
kasynie, nie istnieją jakieś spe* 
fia in e  „m achlojki' ze strony o t  
sługujących ruletę L u p jeró w ; 
nie, wszystko prowadzone jest 
napozór rzetelnie, a zyski, któ* 
ze czerpią przedsiębiorcy (czy 
to  w M onte C arlo, czy też na 
Freta i Czerniakow skiej), są ob 
jaw em  zupełnie normaln ym. 
Lud: kie nerwy muszą zawsze 
pizegrać w walce z maszyną, na 
wet przy idealnie równych obu 
stronnie szansach.

Uchylm y teraz dr*wi jednego 
z ow ych 40 lotnych kasyn war 
szawskich, które noc w noc 
przez kilka godzin z rzędu da* 
ją  setkom  ludzi niezdrową emo 
cję, które unieszczęśliwiły już 
tysiące istnień i rodzin, a które 
nie ustaną nigdy w swej nisz* 
czycielskiej robocie.

Z&ajdujemy się na cichej u* 
Jiczce w północnej dzielnicy 
m iasta. Taksów ka zatrzymuje 
się bez zgrzytu, a szofer (zwy* 
ki® w spólnik organizatorów) 
odwraca s ę do wewnątrz wozu 
i szeptem oznajm ia: „Numer 37, 
mieszkania 55, I I I  piętro w po* 
przecznej oficynie..." K ilka po* 
staci wysiada z auta, trwożnie 
rozgląda się dookoła; nic groź* 
nego me widać, grupka ludzi 
przechodzi więc na drugą stro* 
nę uhey i  niknie w bramie, o* 
znaczonej N r. 37. N a trzedem 
piętrze wszystko jest już przy* 
szykowane na przyjęcie graczy.

yglądająca przez okno „świe 
ca“ (tak  w potocznej mowie na 
rj-w any jest wartownik wszel* 
kiego roazaju  nielegalnych „me 
lid ") otwiera bez dzwonka 
drzwi.

Znajdujem y się w ciemnym 
izolov anym od reszty mieszka* 
nia przedpokoju ; jeszcze chwila 
i wchodzimy do „salonu", wita 
n. przez „bankierów" chóralnem 
„uszanowanie państwu"...

P okó j je s t duży, ot zwykła po 
mieszczańsku urządzoną jadał* 
nia. Przez całą długość rozsta* 
wiony jr s t  stół, przykryty ziela 
nem suknem, a pośrodku stoi 
olbrzymich rozmiarów ruleta — 
normalna ruleta luksusowych 
kasyn gry.

Tow arzystw o zabawia się już 
*  godzinę. Jest może z 15 osób, 
■w tern trzy panie. Panuje zupel 
na cisza, którą przerywa mono* 
tonny głos krupjera: „Trzydzie 
ści jeden — w ooolnel Siedem— 
dwa t-answersale — piąć, dzie* 
*ięć, p.ęm ascie — wszystko za* 
p łacone!" I  znów m onotonny 
*zum metalowej kolki, wpatrzo 
ne w nią oczy grających, wresz* 
cie charakterystyczny trzask, 
znak, że kulka znalazła jakieś ło 
żysko: „Trzydzieści cztery —
" ’ooolne!“ Ledwo dosłyszalne 

ieś westchnienie, szpakowa* 
ty jegomość, siedzący w rogu 
stołu, nie może ukryć zdenerwo 
^ an ia : „chciałem, psiakrew, po 
stawić na trzydzieści cztery..." 
jnowi do sąsiadki kresowym ak
kentem.

W  szyscy pochylają się nad 
‘'otesami, notują w szeregu cy* 
bę 35, w , Konuja lakieś skom* 
Niko wdne wyliczenia, mno* 
**. dzielą dodają i później do*

ąiero rzucają na kwadraciki zre 
onego stołu kilka sztonów, lub 

srebrnych monet; na dziesięciu 
amatorów rulety przynajmniej 
ośmiu ma „sw ój" system, pole* 
gający r.a wyliczeniach. Każdy 
święć.e wierzy w arytmetykę ru 
stówą własnego wynalazku — ■ 

no i każdy, oczywiście, z owym 
systemem jest w szybkhn cza* 
sie bez grosza.

W  zadymionym pokoju rob. 
się coraz duszniej. „Panie Ko* 
zin — słychać głos krupjera — 
otwórz pan ok n o !" N a ten 
szczegół nikt nie zwraca uwagi; 
gra toczy się aalej. Na twarzach 
obecnych widać wyraźne ślady 
nerwowego napięcia. Dwie osp* 
by widocznie są już „wykoń* 
czone", gdyż siedzą w bezruchu 
i apatycznie rozglądają się doo*
wmmmmmmammmmmeammm

koła. D o małego stolika w ką»
cie, który ma' imitować bufet, 
raz po raz ktoś się zbliża, pije 
szklankę wody sodow ej, lub czę 
stuje się suchotniczą „sznytką" 
— to są znaki gościnności pp: 
bankierów.

Kupki sztonów u graczy 
zmniejszają się z każdą chwilą, 
W idocznie bank ma dzisiaj 
„sw ój" dzień. Świadczą o tem 
także i zadowolone miny „dy* 
rektorów ", którzy popisują się 
nawet od czasu do czasu oku* 
licznościowemi dowcipam wąt­
pliwej zres-ztą wartości. W  pew 
nej chwili powstaje zatarg; jakiś 
gracz o wyglądzie bogatego 
rzeźnika usiłuje przekonać krup 
jera, że ten zgarnął mu ze stołu 
wygraną stawkę. Rozchodzi się 
o sumę stosunkowo nieznaczną

— bankierzy przygnają rację gra 
czowi, a krupjer tłumaczy się i 
przeprasza.

Jakaś młoda i wcale przystoj 
na niewiasta (podobno cudzo* 
Ziemka) w yjm uje nerwowo z to 
rebhi banknot 50*złotowy. zmie 
nia go na piątki — i po trzech 
rzutach rulety nie ma już gru* 
sza przed sobą. Śmieje się ner* 
wowo do towarzyszącego iej pa 
na z orderami w klapie i szep 
ce mu coś do ucha. Ten jednak 
porusza przecząco głową; wi* 
docznie dama dość już dzisiaj 
przegrała — rie  trzeba więcej 
kusić fortuny.

Suchotniczo wyglądający mlo 
dzian stoi i trzyma w ręku kil* 
ka zlotowych monet. W idocz* 
nie są to już resztki kapitału!

Pijani rozpustnicy w sypialni dziewcząt
Jedna z  nich padła ofiarą g w a łtu

N a przedmieściu W arszaw y 
przy ul. Księcia Tro jdena znaj* 
dują się zabudowania „A grilu", 
a w jednein z nich zamieszkuje 
i i  robotnic t. zw. bandosek.

N a ten dom bendosek w 
dniu 29 maja r. b. dokonano 
niezwykłego najścia. Paru męż* 
czyzn pijanych wtargnęło do sa 
li, gdzie spały dziewczęta. Z o* 
krzyków i wyrazu twarzy dzie* 
wczęta łatwo mogły się zorjen 
tować, jak i był rzeczywisty cel 
tei n o lre j wizyty.

Z krzykiem wybiegły z sali, 
chroniąc się pod osłoną nocy w 
zaroślach, okalających budy* 
nek.

T ylko  jednej z nich nie uda 
lo się ujść przed rozwydrzony 
mi mężczyznami. I ta 17«letnia 
Helena Ch padła ofiarą gwał* 
cicicli,

jeden  z nich przy użyciu no* 
ża zażądał uległości, gdy tym* 
czasem drugi złapał ją wpół i 
przewrócił na łóżko.

Po dokonanym gwałcie zhań 
biona dziewczyna musiała na żą 
danie oprawców śpiewać weso 
łe p osenki. Później wyprowa* 
dzono ofiarę na podwórze i tu 
ponownie dopuszczono się gwal 
tu.

Zawiadomiona nazajutrz po* 
beja przystąpiła do odszukania 
bezczelnych cpiav ców.

Po kilku dniach podejrzenie 
padło na mieszkańca zabudo* 
wań „Agrilu" 29*letniego Zyg* 
munta Pilitow skiego. Został on 
w czasie konfrontacji rozpozna

ny przez ofiarę.
Pilitowskiego arsztowano i 

stawiono przed Sądem Okręgo 
wyra, W ypierał się v,iny, twier 
dząc, że wcale go na terenie zaj 
ścia nie było.

Pokrzywdzona na rozprawę 
nie stawiła się nadsyłając do są 
du pismo, ie  przebywa u rodzi i

ców pod W arszaw ą a ponadto 
obawia się składać zeznania, 
gdyż Pilitow ski z więzienia gro 
ził je j w razie obciążenia go 
czemkolwiek, Pizew ód sądowy 
odbywał się przy drzwiach zam 
kniętych. W yrokiem  sądu Pili* 
towski został skazany na dwa 

pół roku więzienia.

D ziś nikt nie wy*dzie zresztą 
w ygrany; jest jaz  gedzina 12, 
„ostatnie trzy rzuty, proszę pań 
srw a"... oznajm ia denośme 
„bankier". Jeszcze trzy rozpacz 
liwe, pełne emocji podrygi me* 
talowej kulki i towarzystwo 
wstaje. Każdy z graczy ma swo 
je konto: bankier oblicza jego 
przegraną i zwraca mu 10 proc. 
tytułem t. zw. wiatyku. W yclio 
dzi się, oczywiście, partiam i, ufa 
czej dozorca, czy ktoś z ulicy 
mógłby zwrócić mvagę na tylu 
spóźnionych przechodniów. 
W reszcie i na nas przychodzi ko 
le j; moi towarzysze są zdener* 
wowani przegraną, na „moje u* 
szanowanie panom" — gromko 
wypowiedziane przez „perso* 
nel" ledwo odpowiadają „do­
branoc"...

W ychodzim y n.a podwórko i 
głęboko wdychamy zimne, je* 
sienne powietrze. Szpakowaty 
jegom ość, który przed chwilą 
odebrał 4*rłotow y wiatyk usi* 
luje nas przekonać o swym nie* 
zawodnym systemie gry. „Te 
trzydzieści cztery, których nie 
obstawiłem, przecież to  był nai 
bliższy „sąsiad" siedemnastk’" !  
N ikt mu nie odpowiada, każdy 
już myśli skąd zdobyć pienią* 
dze na iutro, pieniądze potrzeb 
ne na najpilniejsze wydatki. Je* 
steśmy wreszcie na ulicy. Pada 
drobny, przykry deszcz.

Zamiast likierów -  woda
m e iw yic fa  afera o szu kań c za fa b ryk a n ta

W ładze sądowo - śledcze L z lo  o likiery fabryki J . Mala-|
prowadzą dochodzenie w spra­
wie niezwykłej afery, ofiarą 
której padły liczne zakłady ga 
stroiiorniczne na terenie W ar­
szawy, Łodzi i inn. miast P o l­
ski.

R estauracje nabyw ają czę­
sto spirytualia na licytacjach . 
W  ostatnich czasach poczęły 
napływać masowe skargi do 
władz kolejow ych, iż sprzeda­
ne w drodze przymusowej 
przesyłki zaw ierające wódki i 
likiery, okazały sie. butelkami 
ze zwykłą fąrhowaną woda. 
W e wszystkich wypadkach

tyńskiego w Charsznicy pod 
Miechowem

P odjęte dochodzenie dało 
sensacy jne wyniki. Okazało 
się, że w łaściciel fabryki w ysy 
lał od dłuższego czasu do róż­
nych m iejscow ości Polski, a w 
szczególności do większych 
m iast przesyłki adresowane na 
zm yślonych odbiorców. P rzy  
nadawaniu tych transportów, 
w ysyłanych za zaliczeniem ko 
lejowem zgóry kalkulował spry 
tnv fabrykant, że będą one jako 
nieodebrane sprzedane z licy­
tacji.

W  ten sposob pod adresem 
M alatyńskiego przekazyw ały 
wciąż kasy kolejowe kwoty o- 
siągnięte z licy tacy j po potrącę  
niu kosztów transportu. P rze­
syłki zaw ierały miast likierów 
i wódek zwykłą farbowaną wo­
dę o czem nabywcy dowiady­
wali się dopiero po otwarciu 
skrzyń. W  wielu wypadkach 
inicjator niezwykłej afery za­
ciągał na frachty kolejowe po 
życzki na poczet zaliczenia ko 
lejowego. Fabrykant oszust  po 
ciągnięty został do odpowie­
dzialności karnej.

Siekierą rozplatała czaszkę mężowi
k tó ry  chciał ją zabić po pijanem u

Do Sądu Okręgowego w W ar 
szawie wpłynął już akt oskarżę

M  chłopów przeciw i l u  i powodzili
zawiódł przywódców na ławą cskcrżonych

czele. Delegacja odeszła z kwit 
kiem. Nazajutrz cała wieś, nil

W  związku z uregulowaniem 
W isły przystąpiono do sypania 
wału ochronnego we wsi Dzie* 
kanów Polski pod W arszaw ą. 
Prowadzone z ramienia Fundu* 
szu Fracy roboty wywołały u 
mieszkańców wsi niezadowolę* 
nie.

Przedewszystkiem chłopi 
twierdzili, i i  postawienie wału 
szkodzić będzie zbiorom, gdyż 
pola będą pozbawione mułu, na 
noszonego corocznie przy wyle 
wach W isły . Pożarem obawia* 
no się, że roboty same mogą u* 
szkodzić zasiewy. D o kierowni 
ka i-obót zgłosiła się tedy dele* 
gacja, złożona z kilkudziesięciu 
mieszkańców z Józefem Łucza* 
kiem oraz Ijfńem Przytuła na

w yłączając kobiet i dzieci, wy* 
legła na teren robót. T ym  ra« 
zem zachowanie się tłumu było 
mnie; przykładne tak, ze musia 
no sprowadzić pomoc policyj* 
ną z W arszaw y. Policja  rozpro 
szyła demonstrantów. N a placu 
pozostali Łuczak i Przytuła.

Ich  jako organizatorów za* 
mieszek stawiono przed sądem.

Na wczorajszej rozprawie o* 
baj skazani zostali po 10 miesię 
cy więzienia z zawieszeniem na 
4 lata.

N a niski wymiar kary wply* 
nęlo, jak głoszą motywy, zna* 
ne przywiązanie chłopów do 
ziemi.

nia w sprawie Franciszki S a ­
dowskiej, sto jące j pod zarzu­
tem zabójstw a męża swego Jó  
zefa za pomocą rozpłatania mu 
czaszki kilkoma uderzeniami 
siekiery. Okoliczności tej spra 
wy przedstaw iają się następują 
co:

W  nocy z 11 ns 12 maja r. 
b. do posterunku policji w W a- 
wrz*s pod W arsząw ą przybie­
gła o vry?lądzie szalonej dość 
młoda kobieta, jak  się okazało 
żona m ieszkającego w sąsied­
niej kolonji robotnika Józefa 
Sadowskiego.

Sadow ska, zanosząc sie od 
płaczu, opowiedziała, że przea 
chwilą zabiła męża. Józef S a ­
dowski znany był w całej oko 
licy jako nałogowy alkohol k.

K rytycznej nocy, jak zwykle 
niemal, przyszedł u° pracy pi­
jany .

Na zwróconą przez żonę mv| 
gę pijak porwą! siekierę i u
niósł nad głową bęrrotmfej ko wcale nie dbał

biety. W  ostatnim momenc;e 
udało się Sadow skiej wyrwać 
narzędzie zbrodni i w zapamię 
taniu zaczęła bić męża, gdzie 
popadło. Działo to się na oczach 
tro jga ich nieletnich dzieci.

Gdy się awanturnik zwalił 
na ziemię, Sadow ska zdała so­
bie spraw? ze swego szalonego 
czynu i pobiegła do policji.

P o lic ja  udała się na m iejsce. 
Tu okazało się. że Sadowski ży 
je. Przewieziony do szpitala, 
nazajutrz odzyskał na k r ó t ki  
czas przytom ność. Zeznał, że 
riic ftie pamięta. Przypom ina 
sobie, że w racał do domu pija­
ny. Obudził sie ze strasznym  
bólem głowy. 1 dopiero od leka 
rzv dowiedział się, że żona za 
dala nut kilka ciosów si eki era  
w głowę

Sadowski zm arł wkrótce.
Dalsze dochodzenie ustaliło, 

że Sadowski okrutnie znccal 
się nad żoną i dziećmi,, c które

v.



Gazeta, która wychodziła w  1 egzemplarzu
Wydawał Ja u w ię zio n y  w  lodach badocz polarny

Do największych osobliwo­
ści dziennikarskich należy bez­
sprzecznie starannie przechówy 
wane w muzeum w Londynie 
czasopismo „Gwiazda, Polarna, 
czyli Gazeta arktyczna‘\ czaso  
pismo, które pobiło wszelki re ­
kord,-w ychodząc raz W tygod­
niu w Jednym egzemplarzu, za  
kołerft polairnem-. Jego krótka hi 
stor ja Jest następująca: Angiel­
ski Zdobywca bieguna północne 
go P ea rry  w r. 1815 po nadłudz 
kich wprost wysiłkach i pracy  
zmuszony był przezimować ze 
swą w ypraw ą przy najdalej na 
północ położonej wyspie, która 
otrzym ała też jego imię.

Przezimowanie jest dla w y­
praw podbiegunowych najstra- 
Szniejszem słowem. Po szalo­
nej pracy i nadludzkich wysił­
kach ■■***•■ naraz spokój, monoton 
ność* lenistwo, szara pustka. 
Załoga w ypraw y wpada w na­
strój melancholii, rozstroju ner 
wowego, zm ęczenia i osłabienia 
sit’ duchowych. Pustka, próżnia 
i., lody, a .stąd jeden krok do 
zupełnej dezorganizacji.

Kiedy kapitan Scott zmuszo­
n y był przezimować z całą wy 
prawą, pierwszą Jego myślą by 
ło, czem  zatrudnić odrazu zalo  

, ge. uwięzioną w bezkresnej pu­
styni lodowej, aby nie wpadła w 
stan nudy, rozstroju, neuraste­
nii- a w reszcie ■—  rozpaczy. Dla 
tęgo też odrazu zorganizował 
cvkle odczytów „uniwersytetu 
arfetyeznego’’, gdzie uczeni, o- 
ficerowie 1 lekarze w ypraw y  
wygłaszali wykłady o różnych  
zdobyczach naukowych, urzą­
dzali przezrocza, organizowali 
„arktyczną olimpiadę szacho­
wą^, różne ..im prezy1’ sportowe 
w rodzaju zawodów o „mistrzo 
siwo bieguna" i t. d.

To samo robił I P earry , sta­
rając się wszelkieml sposobami 
zabawić uczestników w yprawy, 
w czasie sześciomiesięcznej no 
cy  polarnej. Urządzano przed­
stawienia teatralne, kabareto­
we, gry  towarzyskie oraz w y­
dawano tygodnik „zamarznię­
tej w praw y" —  gazetę arktycz  
ną. p. t. ,.Gwia2da P olarna'1, 
dziś jeden z najcenniejszych  
skarbów londyńskich zbiorów 
muzealnych.

G azeta ta  w yglądała, jak każ 
da inna gazeta, począw szy od 
artykułu wstępnego np. pod ty ­

tułem: „Promień miłosierny —  
nigdzie'4, 1 kończąc na ogłoszę 
niach. Brakowało tylko ar ty ku 
łów politycznych. Tych. na 
szczęście, czytać nikt nie po­
trzebował.

Zato bogatym działem były 
..wiadomości z dnia44. Dla cieką 
wości podamy naprzvkład: 
„Nosem do latarni". —  W czo­
raj Tom Torwig. przechadzając 
się z Jackem  Junkiem, z nieuwa 
gi wpadł nosem na pewnego ro 
dzaju latarnię. Kiedy iego to­
w arzysz, widząc to, krzyknął. 
Tom nosa nie mógł znaleźć. 
Jack , zrozumiawszy, co się sta  
ło, zaczął miejsce owo nacie­
rać śniegiem, tak, iż Tom wkrót 

'ów nocżUł. Źe ma r 
Węchu. Gdyby mu Jack nie 
przyszedł z natychmiastową 
oomocą, wróciłby z nrzęchadz 
kł t  nosem w kieszeni, z czego  
Jako miłośnik tabaki, z pewno­
ścią nie byłby zadowolony.'4

Był tam również dział „Z sa 
li sądowej4'. C zytam y naprzy- 
klad o tern. jak Dick S. .,zwę­
dził" Samowi T. „kawałek odrą 
banej właśnie gorzałki". Gorzał

ka podobno zam arzła w becz­
kach. więc odrąbywano porcje 
siekierą. Sam, chcąc zatańczyć  
w czasie zabawy środowej, od 
łożył „kawałek gorzałki", aby 
mu się przy tańcu nie roztopił. 
Ale Dick zabrał tnu go, złapany 
następnie na gorącym  uczyn­
ku, kiedy starał się go włożyć 
do ciasta. Sąd skazął go na 
zwrot „dwu kawałków gorzał­
ki", które ma się mu przy na- 
stępnem rozdzielaniu porcyj od 
trącić.

W  rubryce teatralnej czy ta­
my, że „przy wczorajszym  
przedstawieniu amatorskiem by 
ły najlepsze sople, bo aż 40 sto 
długości.44 P o d  „W ystaw y" czy  
tam y, że pewien artysta wzywa 
wszystkich do obejrzenia jego 
obrazu pod tytułem „Eski­
mos tęskni4’, Prosi, aby przyjść 
odrazu ponieważ wkrótce zosta 
nie zamknięta, a to z tego po­
w o d u .  że p o d ł o g ę ,  na której ło 
jem obraz jest namalowany, 
trzeba z e s k r o b a ć .

Bogaty był dział ogłoszeń. 
Oferowano „deki z węzełkiem
do noszenia4’, „przykrywki na szed ł.'

uszy z haftem ludowym", ręka 
wice —  Jednopalcówkl. robota 
szydełkowa, be* nici. a nawet 
ktoś szukał w ogłoszeniach, kto 
sprzedałby mu „palec z lewej 
ręki44, oferując zą to czapkę 
dziecinną, „która każdemu pa 
suje".

W  całej gazecie odczuwa się 
nastrój zdrowego miłego ko­
leżeństwa, tonującego między 
wszystkimi bez wyjątku uczest 
nikami oohaterskiej wyprawy. 
Trzeba uświadomić sobie, czem  
jest w tej pustyni lodowej, 
gdzie śmierć czyha na każde 
go, w tych głębinach nocy po 
larnej i zlodowaciałych pustko 
wiach bratni, koleżeński, zdn> 
wy i jędrny humor, humor sta  
tecznv. bez patosu, A wówczas 
zrozumiemy słowa które napi 
sał kapitan Scott w swym pa­
miętniku Piurę godzin przed za­
marznięciem, kiedy śmierć od­
suwała już zasłonę namiotu: 
„Przeżyliśm y straszliwe rze­
czy. Ale gdyby Bóg dał mi zpo 
wrotem tych kolegów, przyślę 
gam, że znówbym z nimi po-

Coś  d t a  Pani
Nie wszystkie panie lubią ciemne, 

ogorzałą Ctrą. Trzeba przyznać, ze 
niektórym osóbkom  jest właśnie bar­
dzo ładnie, feili zachowują n ieskaz i­
telną biel cery. N ie zawsze też ładn ie  
wyglądają panie, których opalenizna, 
lek  to sią mówi „spłowiała", gdyż w 
tym okresie zanikania opalenizny ma 
ją nieraz brzydki, iółtawo-szary kolo  
ryt. Możemy więc w takich wypad­
kach  w bardzo łatwy sposób odzv> 
skać taką śnieżną karnacją. Należy do 
szklanki mleka (lepiej surowego niż 
przegotowanego) wpuścić od 15 do  
20 kropel wody kolońskiej czystej i 
dobrze potem zamieszać. Wieczorem, 
przed położeniem sią do snu, p o  umy 
ciu twarzy przegotowaną wódą i wy­
tarciu do sucha, maczamy g ą b k ą  lub 
watkę w przyprawionym w ten spo­
sób mleku i zwilżamy niem całą 
twatz i o+y ją, a następnie nie wycie­
rając czekamy aż d o  zaschnięcia. Ra 
no zmyjemy twarz i szyję czystą 
wodą,

X
Każda kobieta lubi piękn/j i wy­

tworną bieliznę. Moda w tym zakre­
sie też ma coś do powiedzenia. Jeśli 
więc pani ehce mieć piękną i modną 
koszulkę nocną, proszę udać się na 
przechadzkę do sklepów, w których 
odbywają sią wyprzedaże letnich ma- 
terjałów w kwiatki. Niewątpliwie znaj
ozie tam pani jakąś piękną 
gą resztkę, jakiś ładny,

a niedro 
cienki jed­

wab, dobry do prania — może biały 
w pastelowe, kolorow e kwiatki, naj­
ładniej i najmocniej — w takie polne 
kwiatki. Z tego materjalu uszyje się 
długą, dopasowaną •jak suknia koszul 
kę nocną z krótkiemi rękawkami. 
pasie przewiązana będzie szarfą w 
kolorze nm^—rdziej przeważającym 
wśród kwiatków.

Afery kochliwego starca
K ra d ł, ab y bogactw em  olśnić kochanki

63-Ietni Józef Chardon od lat 
pracuje w Ministerstwie Skarbu 
i tego roku miał już pójść na e- 
m eryturę. Był on bardzo sza­
nowany I cieszył się ogólnem 
poważaniem wśród swych ko­
legów. prowadził on bowiem 
życie skromne, jak przystoi 
starszemu panu, ojcu rodziny i 
dobremu mężowi.

Nagle coś się zmieniło w ży­
ciu Chardona. Na starość chcia 
ło mu się wyszumieć i użyć 
życia za wszystkie minione cza  
sy.

To wszystko zaczęło się od 
chwili, gdy poznał młodą, przy 
stojną mężatkę, 25-letnia W a ­
lentynę Deget. Starzec od pier 
wszego wejrzenia zakochał się 
w młodej kobiecie. Leciw y urzę 
dnik był bardzo zazdrosny o 
swą ukochaną. To też chciał 
ją stale mieć przy swym boku.

Tajemnicze promienie
czynią człowieka niewidocznym

P rzed  kilku dniami ukazały 
się w gazetach wiedeńskich o* 
głoszenia, w zyw ające kapitali­
stów do zainteresowania się „e- 
pokowym wynalazkiem ".

W ładysław  Bólgyesi, który  
podał te ogłoszenia, zamieszkał 
w eleganckim hotelu i tutaj 
pokazywał zgłaszającym  się 
kapitalistom swój aparat. P rzy  
jednej ze ścian stała olbrzymia 
szafa, w której mieścił się apa 
-at. I rzeczyw iście w ynalazcy  
w ciągu kliku minut udawało 
sie uczynić osoby, znajdujące 
się nod działaniem tajemni­
czych promieni, niewidocznemu 
Gdy właściciel hotelu dowie­
dział się o tych eksperymen­
tach. zakazał on Bolgyesiemu 
zaprzestać tych dem onstracyj. 

-W yna U zcs. zadość uczynił wo 
li gospodarza i w yp ro w a d ził się 
z hotelu.

W  tym sam ym  czasie zgło­

sił sje Stefan Pribill do policji 
budapeszteńskiej, oznajmiając, 

że on jest właściwym wynalaz 
Cą owego aparatu. Swego cza­
su Bolgyesi oświadczył Pribil- 
lowi. że jest gotów w łożyć pie 
niądze w przedsiębiorstwo, któ 
reby produkowało te aparaty. 
W krótce aparat Pribilla spło­
nął. a Bolgyesi któremu on zbu 
dowaf również aparat, w yje­
chał zagranicę i t am pokazy­
wał cudowny a p a ra t  r ó ż n y m  
finansistom.

Gdy BOlgyesI dowiedział  się 
o tem oskarżeniu  wróci ł  do Bu 
dapesztu i zgłosił  sie do policji 
P o  dłuższerii dochodzeniu w y­
puszczono go  mtw o l n o ś ć .

Na tem jednak rre kończ y  się. 
jeszcze walka  obu wynalazców^  
ponieważ BSlgyesi złożył sk a r  
gę dó sądu. ty m  r a z e m  na swe  
go konkurenta, Pribilla.

I dlatego w ystara! się dla niej
0  posadę w Ministerstwie w je 
go wydziale.

Pewnego dnia Chardon zdał 
sobie sprawę, że jego młoda ko 
chanka nie może mu być wier­
na. że jest on dla niej zbyt sta­
ry, by ją mógł zaciekawić, a 
że jednak chciał ją zatrzym ać  
przy sobie wpadł na dość ory  
ginalny pomysł. Zażądał od 
niej, by mu złożyła piśmienne 
potwierdzenie, że jest mu win­
na 13 .000  franków. Tym  doku­
mentem chciał starzec szanta­
żować W alentynę, gdyby za­
mierzała go porzucić. Lecz  
sprytna kobietką zrozumiała o 
co chodzi leciwemu kochanko­
wi i nie zgodziła się na jego 
projekt. Między kochankami do 
chodziło do awantur, lecz W a­
lentyna obstawała przy swo- 
jem. W reszcie znudzona swym  
„staruszkiem ’ porzuciła go, 
zrajdując sobie młodego i przy 
sf )jnego pocieszyciela.

Rozpacz Chardona nie miała 
sf anic. S trata  ukochanej przy- 
r zawiała go wprost o obłęd. Po
1 zucif ambicję w kąt i blaga? ją 
bv wróciła do niego. Lecz mło 
da kobieta była nieubłagana, a 
gdy starzec ją dalej nachodził 
i nudził swemi prośbami, wy­
rzuciła go za dtzwi.

Cha rdo n  po tem bolesnem 
przeżyc iu  z ą £z ą ł  sz uka ć  zapom 
nienia w hazardowej g rz e  na 
w y ś c i g a c h .  Jego skromna pen 
sja nie mogła pokryć w ydat­
ków d o m o w y c h  i wy so k ich  sum  
orz eg r yw a rr yc h  w total izatorze.  
C h a r d o n  z a c z ą ł  wiec  c z e rp a ć  
nieniądze z k a s y  skarbowej .  
W i e d z i a ł  dobrze,  że w biurze  
maj'? d o  n ie g o n i e o g r a n i c z o n e  
z a u f a n i e  i ż e  nikt g o  nie b ę d z i e  
p o de j r zew ać  o def raudację.  
W i ę c  k r a d ł .  O d y  tylko z g r y ­
wał  sie na w y ś c i g a ch ,  szedł  do 
k a s y  i w y c i ą g a ł  nowe pakie ty  
b a n k n o t ó w .

P e w n e g o  dnia na polu w yśd

gowem wpadła mu w oko pew­
na blondyna, która do złudze­
nia przypominała „zbiegłą4* ko 
chankę. Tęsknota za ukochaną 
znów się wzmogła w jego s e r ­
cu i za wszelką cenę postano­
wił poznać ową blondynkę by 
u jej boku zapomnieć o tamtej.

W ytw orna kobieta nie była 
wcale nieprzystępna 1 Chardon 
szybko zawarł z nią znajomość. 
Nowa znajoma poznała go nie 
bawem z dwoma pannami. I ta 
trójka do reszty unieszczęśliwi 
ła starca.

Nowa znajoma szybko zor­
ientowała się, że Chardon go­
tów jest wszystko uczynić, by 
tylko znaleźć zapomnienie. Po  
stanowiła więc to w ykorzystać  
i zaczęła odeń wyłudzać wiel­
kie sumy pieniężne. Rom antycz  
ny starzec niczego nie odma­
wiał swej nowej Jcochance i d ą  
gle zaspakajał (ej pieniężne żą­
dania, czerniąc, rozumie się. 
pieniądze z kasv skarbowej.

Jego nadużycia sięgały już 
zawrotnej sumy. a nikt sie nie 
spostrzegł, źe w kasie brak pie 
niędzy. Chardon korzystał z te 
go i dalej kradł. Pewnego dnia 
iednak położono kres tym nadu 
życiom. P rz y  sprawdzaniu 
ksiąg okazało się. że w kasie 
brak pół miliona franków. P o­
dejrzenie z m iejsca padło na

Chardona, którego też odrazu 
osadzono w więzieniu.

P o  wykryciu nadużycia 
w szyscy przyjaciele odsunęli 
się Qd Chardona. Jedna tylko 
oąoba pozostała mu wierna i ży  
ezliwa —  jego żona.

—  W iem —  twierdzi ta pocz 
ciwa kobieta —  że mój mąż po 
pełnił głupstwa, wiele głupstw. 
W ybaczam  mu jednak i będę 
go bronić, jak tylkc będę m og­
ła, gdyż właściwie nie on jest 
winny, a te wszystkie kobiety, 
które go omotały, C zy za to ma 
on być ukamieniowany?

T a oddana i wieńna żona, 
która tyle lat przeżyła ze swym  
„starym " przypomina sobie, że 
ostatnio Chardon był stale 
wzburzony i roztargniony, P o ­
czątkowo przypisywała to skle 
rozie i starości, obecnie jednak 
połapała się, że to były w yłącz  
nie skutki jego burzliwego ży­
cia.

Obecnie rodzina lekkomyślne 
go starca jest zrujnowana. O 
em eryturze nie można już na­
wet m arzyć. Na domiar złego 
Chardonowi grozi surowa ka­
ra za przywłaszczenie tak ol­
brzymiej sumy. L ecz  jego wier 
na i długoletnia towarzyszka 
życia dołoży wszelkich starań, 
by go wybawić z tego nieszczę­
ścia.

W czoraj w południe do mie-
•zkani a Jó z e f a  M a ci o śz k a ,  iw 
•‘ •inmkrwego  16 -g o  komis  
(Dolna 38). w czasie chwilowej 
nieobecności żony M„ Heleny, 
lat 39.  wtargnęło trzech złódzie  
jów. W czasie „gospodarki" na 
deszla Macioszkowg. Złodzieje 
rzucili się do ucieczki.

Jednego z opryszków M. 
przytrzym ała. U jęty, * chcąc  
w yrw ać się, schw ycił niewia- 

J ste za szyję i kopnął w prawą

nogę.  Mimo dotkl iwego  bólu 
M a cl o sz k o w a nie puściła z ło ­
dzieja.  Nadbiegli  sąsiedzi  dopo  
mogli  dzielnej niewieście,  odda  
jąe o p r y s z k a  w ręce  policjanta.

Uję tego  p rz ep ro w ad z o n o  dc  
16-go komis., gdzie podał  się 
za W ł a d y s ł a w a  W ę g ie r sk ie g o ,  
(Jagiellońska 19-21). N a  miej­
sce przybyło Pogotowie, które 
go lekarz udzielił pom ocy M„ 
stwierdzając silne potłuczenie 
prawej nogi i obrzęk szyi-



OBŁĘDNA. MIŁOŚĆ
Po dłuższym nam yśl* hrabia W andycz wreszcie 

zdecydował się i odrzekł hrabiemu Porowskiemu^
, , — Za łaskawe zaproszenie na obiad najserdecz* 

niei dziękuję. N ie omieszkam przyjść.
Pożegnali się.
H rabia W andycz, wracając do siebie, namyślał

Sl? lednak poważnie:
— Iść czy nie iść?

. Bo przecież iść to znaczyłoby ujrzeć ją, mówić 
1 nią.

C zyi zdoła to uczynić, nie zdradzając się ze 
swych uczuć? Czy potrafi panować nad swem wzru* 
s'eniem ? Nad swemi słowami?

. A 'e znów nie iść to znaczy stracić jedyną okazję,' 
t+óra może się już nie powtórzyć. M oże właśnie doj* 
p2i| do przyjacielskiej rozmowy? Ponieważ hrabina 
Kst obecnie gnębiona przez męża, szuka przyjaznego 
słowa, serdecznego uścisku dłoni, może więc właśnie 
^ ra.z j est ta sposobność pozyskania le j, jaka może 
Sl? juz nigdy potem nie nadarzy?

Całą noc nie spał, rozmyślając nad tem wszyst* 
kiem. Nad ranem zapadło postanowienie — pójdziel

Po drodze jeszcze miał w ątpliwości: a co jeżeli 
hrabina nie zejdzie na obiad? może powie, że jest 
chora? albo inaczej jakoś się w ykręci? a może to 
faw et i lepiej, bo co, jak się czem zdradzi przed nią?

Nigdy jeszcze hrabia W andycz nie był w takiej 
rozterce, nigdy tak nie wiedział czego cbce, a czego 
nie.

G d y wreszcie zajechał przed Forowce, hrabia 
Kazimierz wyszedł mu na spotkanie, mówiąc:

— Proszę, proszę uprzejmie... G ość w dom, Bóg 
w dom. M oja żona już czeka, aby móc uścisnąć dłoń 
swemu zbawcy.

W andycz zbladł przeraźliwie ; poszedł za hrabią 
Porowskim, zataczając się, jak pijany...
k « • O . O  O O . . * -

sali jadalnej ukazała się hrabina M ira. Pomi* 
n?° Straszliwych cierpień, jakie przeżywała, wydała 
S!? W andyczowi teraz piękniejsza, niż kiedykolwiek.

, Hrabia Stefan z trudem zdusił w sobie okrzyk 
uwielbienia i pomyślał s o b e :

— O to kobieta, którą zgwałciłem, splugawiłem... 
O , jestem łotrem z pod ciemnej gwiazdy i zasługuję 
na najcięższą karę.

Chciał natychmiast paść przed nią na kolana 
i zawołać:

—  Przebacz... przebacz!..
W  tej samej chwili wszakże hrabia Kazimierz 

zawołał:
—  Patrz M irusiu, oto mój zbawca...
Hrabina M ira z czarującym uśmiechem podała 

mu rękę, którą gorąco ucałował, mówiąc do gościa:
— Panu jedynie zawdzięczam, że mój mąż jeszcze 

żyje. Czemże zdołam się panu odwdzięczyć, hrabio?
— Ach, drobiazg — odparł skromnie W andycz, 

drżąc cały — każdy na mojem miejsce zrobiłby to 
samo. N ie zasługuję doprawdy aż na takie podzięko* 
wanie.

— N o, no... — wtrącił hrabia Forow ski — nie 
mówmy tak... Ja  nie wiem, czy jest jeszcze ktoś 
w okolicy, ktoby potrafił tak z m iejsca osadzić mo* 
jego Lucyfera.

O biad minął spokojniej, niż możnaby się tego 
było spodziewać. Po obiedzie hr. Forow ski rzekł:

— Proszę mi wybaczyć, ale ja muszę zajrzeć na 
folwark. G dyby hrabia zechciał jeszcze chwilę do* 
trzymać towarzystwa M irze, byłbym bardzo wdzię* 
czny.

T o  rzekłszy, odszedł...
W andycz, znalazłszy się sam na sam z M irą, zu* 

pełnie zapomniał języka w ustach. Zbyt wielkie to 
było dlań wrażenie. Czując, że nie może panować 
nad sobą, szybko pożegnał się i wyszedł.

Otrzymawszy zezwolenie bywania w Forowcach, 
korzystał obecnie z niego bardzo skwapliwie. Często 
spacerowali we dwójkę, nie odzywając się do siebie 
nawet słowem.

Dopiero po kilku d n arh  hrabia W andycz nagle 
zdobył się na odwagę i zapytał:

— Czy hrabina wie, czegobym pragnął bardzo 
gorąco?

— A  skądże ja to mogę wiedzieć? — zapytała 
hrabina M ira, bardzo zdumiona.

— Otóż chciałbym,  aby  hrabina traktowała mnie, 
jak swego niewolnika,  który tarza się u stóp swej 
pani i wyczytuje z jej oczu  rozkazy. Byłbym  szczęśli* 
wy, gdybym mógł być przez panią zdeptany, zbru* 
kany.

— Nie rozumiem pana, hrabio. Dopraw dy, nic 
a nic nie rozumiem

— Niech hrabina zechce łaskawie sobie wyobra* 
zić, że jestem wielkim zbrodniarzem i mogę okup.ć 
mój grzech jedynie upokorzeniem, całkowitem odda- 
niem się i nieograniczonym szacunkiem. Proszę takz*. 
przypuścić, że właśnie panią, hrabino, obrałem sohie 
za kata. Im bardziej mnie hrabina będzie katowała, 
tem bardziej będę hrabinę błogosławił. Im bardziej 
hrabina będzie mi szarpała serce, tem więcei będę zv< 
wił dla hrabiny uwielbienia. Bardzo chciałbym b\ć 
dla parni, hrabino, czemś bardzo... bardzo... jakby to 
rzec?

— Czemże wreszcie?
— O t... przyjacielem. Przyjacielem n a j b a r d z i e j  

niezawodnym. W iernym  do śmierci, do z b r o d m . . .  
M oże kiedyś hrabinie będzie potrzebny taki wierny 
pies...

M ira pomyślała sobie:
— On wcale nie wie, jak  bardzo mi przemawia 

do przekonania i jak  mi doprawdy takiego kogoś po* 
trzeba... bardziej, niż kiedykolw iek...

M ilczała wszakze, hrabia Stefan zaś w upojeniu 
mówił dalej:

— Będę w każdej chwili do usług hrabiny i pro* 
szę mną całkowicie rozporządzać, m oją osobą, moim 
czasem... więcej nawet... m oją krwią... moim hono* 
rem... I to na każde zawołanie... bez podania powo* 
dów... W ystarczy jedno słowo, a usłucham natych* 
miast... A  im bardziej to, czego hrabina ode mnie za* 
żąda, będzie trudne, im więcej będzie wymagało ofiar 
i poświęcenia, tem bardziej będę szczęśliwszy, bo 
uważam, że nigdy nie uczynię za wiele, aby przywró* 
cić hrabinie szczęście, aby ukoić rany serca i w pro­
wadzić duń znów balsam spokoju... aby zmów mógł 
uśmiech zawitać na ustach hrabiny...

N abrał tchu, poczem dodał:
— Będzie to  z m ojej strony całkowicie i najzu* 

pełniej bezinteresowne... N ie będę dla hrabinv banał* 
nym wielbicielem, czy zakochanym... nie... tylko słu­
gą uniżonym, pokornym , całkowicie oddanym.

Spojrzał raz jeszcze na hrabinę wzrokiem, który 
przeszył ją  niemal na wylot, budząc w jej sercu dziw* 
ne uczucie. I  zapytał uroczyście:

—  C zy hrabina mi pozwoli, abym stał się tem, 
czem być pragnę?

Dalszy ciąg jutro.

OWOC GRZECHU/

T ragiczn e dzieje, Które w strząsn ęły całym  światem
Rymkiewicz nigdy nie słyszał z ust żony choćby 

kdnego słowa pretensji, czy zarzutu. ,
• N iepokoiła się jedynie o  jego zdrowie, ona, chora, 

Paraliżow ana, niekiedy zapytując go, czy się aby nie 
Przemęcza i nie przepracowuje.

Czasami dowiadywała się także, czy kto ze zna* 
lotnych w okolicy nie choruje.

Byw ało zaś, że nie widywała go całemi tygo* 
®niami. Tym  razem przyjrzała mu się uważnie i za* 
*Vtała:
p  — Co się z tobą dzieje? Dziwnie tak wyglądasz? 

zy Przypadkiem nie jesteś chory?
— Owszem, trochę.
— W ięc pilnuj się, oszczędzaj się więcej. Prze* 

?czasz się okropnie temi swojemi codziennemi wi*
-  rami u chorych. Założyłabym się, że sypiasz bardzo 

albo wcale. Nie można przecież wciąż żyć tylko 
■ a innych, nie warto się dla nich zabijać... zapew* 
airt' cię...

r T A ch, to drobiazg, bagatelka. N ic mi nie jest. 
Spokój się.

Lilka słuchała z wielkiem napięciem słów ojca. 
2 łagodnością, jakiej u niego jeszcze nigdy nie 

tr,„ ykała. N igdy nie słyszała go mówiącego takim 
ne* -  Był niemal czuły... 

na tU sta w a ł długo przy boku żony, gawędząc z nią 
I.;iCe° 2maite tematy. Potem pocałował ją, dając znak 

■aby wyszła za nim. 
aby ra:em  daleko, daleko od pokoju  chorej,
jj,: ni.e naogła niczego usłyszeć, bo miała «słuch zdu= 

vy^ląc0 wyostrzony.
Ln dopiero Rymkiewicz rzekł C.órce:
T" Lileczko, wkrótce umrę...
“rzeraziła sie i xanvtałai

— Ja k to ?  Co mówisz, tatusiu? Nie rozumiem, 
co to ma znaczyć?..

— N ic nie mów, dziecinko. Nie pytaj o nic. N ie 
chciałabym, aby między nami padło choć jedno sło­
wo na pewien bolesny temat, którego tajem nicę znasz. 
Umrę. Sam się skazałem na śmierć. Ale nic się nie 
b ó j, Liluśko. W szyscy pomyślą, że to  śmierć natu­
ralna. . N ik t nawet nie będzie podejrzewał, że to 
śmierć samobójcza i będziecie mogli mnie śmiało po­
chować na poświęconej ziemi. Przed śmiercią chciał* 
bym wszakże uzyskać twe przebaczenie. W iem , że 
nigdy nie byłem dobrym ojcem. W cale się tobą na* 
leżycie nie opiekowałem. Ale cóż? Już za późno te* 
raz naprawiać dokonane zło. M ogę cię więc tylko 
prosić o przebaczenie...

M ów ił to z opuszczoną głową, drżąc cały.
Liii z trudem powstrzymała szloch, który ściskał 

jej gardło i dławił bezlitośnie
W yszeptała wreszcie:
— Przebaczam ci, tatusiu...
— D opraw dy?
— Przysięgam...
Rymkiewicz odetchnął z ulgą i szepnął:
— G dy mnie już nie będzie, nic więcej nie stanie

W  ju t r z e j s z y m  num erze 
d a ls z y  ciąg powieści

„ K R Z Y K  W  N O C Y ”

na przeszkodzie twemu szczęściu. Przypuszczani, ze 
hrabia Jan W ilnicki kocha cię nadal... Póki ja żyłem 
do małżeństwa tego dojść nie mogło... G d y tylko 
umrę, połączycie się na wieki.

Liii, blada, jak trup — nie odpowiaidała ani 
słowa.

Oczywiście, kochała nadal swego Jasia. Ale już 
nie myślała o małżeństwie. Nie wierzyła teraz w 
szczęście osobiste.

Była najgłębiej przekonana, że jej marzenia e Ja ­
siu rozchwiały się już na zawsze.

Tymczasem Rymkiewicz cicho szeptał dalej:
— Dziecinko kochana, żegnaj mi... Nie przestrasz 

się, gdy mnie ujrzysz w łóżku... gdy dostanę straszli* 
wej gorączki... po której przyjdą okropne wymioty... 
potem stracę przytomność...

— I dodał ze smutnym uśmiechem: -
— W ted y  będzie już początek końca.
Rozstali się milcząco.
Rymkiewicz zeszedł do swego gabinetu. Zamknął 

się szczelnie, zakazując komukolwiek przeszkadzać 
sobie. T u  szepnął sam do siebie:

— Ciekaw jestem, jak daleko sprawa się już po* 
sunęła.

Odwinął rękaw i spojrzał na swe ramię. Już od 
jakiegoś czasu kłuło go dotkliwie, swędziało, a cłiwi* 
lami jakby ogniem przypiekało.

M iejsce ukąszenia, dawniej różowe, teraz sta* 
wało się jakieś bure... Puchło w oczach...

Od miejsca ukąszenia rozchodziły się promienia* 
mi czamo-sine nitki... T o  właśnie była gangrena...

Rymkiewicz zapytywał sam siebie:
— Ciekaw jestem czy jeszcze dożyję do jutra, 

czy już nie...

D alszy dąg pojutrze.
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Z M oskw y donoszą c o*za)a
miającem w raltn iu , jakie wywo 
łał vr R o sji okrutny w yrok wy< 
dany w procesie przeciw m an« 
narzom, którzy odmówili udzie 
lenia pomocy płonącemu statko* 
wi ,,Sowiet Azerbejdżem ".

Prz.ed sądem stanęli koroen* 
danci obu statków : „Sowiet A< 
zerbejdż*em“, który całkow cie 
spłonął i . A ljoszy pżapar:dz4", 
który znaidował się wpobliżu 
miejsca wypadku.

Proces o d b ^ a ł  się w Baku. 
Sąd Najwyższy skaza1 kapitana 
„oow ietu ', Krywon, sowa, na 
kart śmierci przez rozstrzelanie, 
jego zastępcę, politycznego ko» 
misarza Miguszenke na 1C lat 
ciężkiego więzienia; głównego 
maszynistę, Czekotarowa na o 
lat. I pozostali oskarżeni nie u- 
niknęli surowych kar; komen* 
dant straży ogmowej kasoijskie 
go przeds.ęoiorstwa okrętowego 
H.bszmann i kapitan „Aljoszv ' 
zostali skazani na 5 lat wię2ie< 
nra, oficerom i marynarzom obu 
statków wymierzono również su 
rowe kary.

Prasa sowiecka całkowicie so 
lidaryzuje się z wyrok* em Sądu 
Najwyższego w Baku.

„Izw icstja" nayrzykład .w ten 
sposób omawiają w yrok: „jest 
rzeczą niedopuszczalną, by oby 
watele sowieccy byli tak prze* 
stępczo tchórzliwi. Tozostawfe* 
nie na łaskę losu towarzyszów 
niedoli i ucieczka, z miejsca kata 
strofy jest przestępstwem, które 
równa się zdradzie stanu

jeden z oskarżonych Migu* 
szenko, jest tak zwanym „polity 
cznym komisarzem11, to znaczy 
oficjalnym  przedstaw icielem  pat 
t ji  komunistycznej na statku. U* 
karanie g c jest motywowane w 
następujący sposób: „Jako poli 
tyczny komisarz był on zobo* 
wiązany usunąć tchórzliwego ka 
pitana z zajmowanego prze* 
zeń stanowiska i aresztovrąr go. 
Tego rodzaju kapitan jest b '-** 
wiem tak samo szkodliwym 
czynnikiem *ak dżuma i musi 
być napiętnowany jako  wrog 
państwa1'.

Now e m iasto
Pbwstsnie na W olyn u
M inisterstw o Rolnictw a od*  

stąpiło teren o powierzchni 100 
ha pod budowę nowego miaste* 
czka przy kamieniołomach bazal 
tu w Janow ej D olinie na W o ły  
niu. D otychczas wybudowano 
na odstąpionym terenie 20 dom* 
ków 2  rodzinnych, budowa dal* 
szych 20 domków i domu kosza 
rowego >est w toku.

Nowocześnie urządzona s :k c  
ła publiczna już całkowicie wy 
końcrona, oddana będzie nieba* 
wem de użytku.

W  projekcie buuowy nowego 
miasteczka przewidziano domki
2  r o d z i n n e  w  l i c z b i e  ó 0 0 ,  d o m y  
z b i o r o w e ,  2 0  d p m ó w  u r s ę d n i *  
esych, gn^ęhy j  budynki użyte 
czności pubjie&nej, e r a ?  w o d o *  
eiągi_, k a n a J iz ą ć je ' ,  t a r jz o w i s k e ,  
s t a d i o n  s p o r t e s  >'i, s ś k o ł y ,  ko* 
śsiól.

O j e n t a c y j n y  kosz t mającego  
po wstąc  miasteczka sięga k w o ty  
około  4  mi l jonów z łotych ą pro  
gram ro b ó t  roz łożony  jest na lat 
5. F in ansowe rozwiązanie budo  
wy miasteczka ooarte  iest na p*> 
m o cy  T o w .  oziedli robotniczych  
p a ńs tw o w y ch  kamieniołoniów  
w Janowej  Dolinie.

Kamieniołomy w Janowe* Em  
linie zatrudniają  obecnie około
3 tysięcy robotni ków

l e n  10 oross

. * ' r
n


